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is ir y c t i i r  n ie  u s ta lą

z  Kwai«a-y Głównej Führers», 
dnia 15 sierpnia.

Naczelne D ow ództw » Sit Zbrój- 
flyth  podaje:

W  okręgu Kaukazu atak nk-mlct- 
kleh I  sprzysnSerKonych wojsk w 
Mężk^ch watkach, górskich posuwa 
Bię niepowstrzymanie naprzód. Na 
póinoc od g ó r  zdobyto miasto 
CłjeorglewsŁ na linii kolejowej 
®  ostów— Baku, Zdobyto tutaj 20 
ciężkich dział. Silne zespoły saiuo- 
to tów  pikujących i  niszczycielskich 
przyozynify się do osłabienia oporu 
nieprzyjaciela, Rnch ewakuacyjny 
| okrętowy ma wybrzeżu Morza 
Cza cnego byl w  dalszym ciągu 

■wałczony. Zatop “ono Jeden kontr« 
torpedo-vtee j  «s tery  »tatk i żeglugi 
przybrzeżnej, ora® drugi kmatitor- 

pedowtec ciężko uszkodzono.
Na północ i na północny zachód

0.1 W oroneża kontynuował ntoprzy
laciej w dalszym ciągu swoje bez- 

u i oczne ataki odciążające. O d ­

parto je  w  ciężkich walkach przy 
tcspóidżialaniu »'toych zespołów sa* 
ttiololów  bojowych. N ieprzyjaciel 
»Łraell ponownie B* czołgi.

Na wschód od W iążm y i pad 

Rżewem w trwających nadal cięż­
kich walkach odpierających znisz­
czono ogółem  83, po większej częś­
ci, ciężkie czołgi.

Na południowy wschód od jezio­
ra Ihnen i nad rzeką W olchow  po- 
nowmle załamały się liczne n’eprzy- 
jaelelskie ataki Iw wałkach wręcz. 

Bitwa powietrzna i morska na 
Morzu Śródziemnym dzięk i boha­
terskiej odwadze »przym ierzonych 
gil lotniczych i morskich doprowa­
dziła WTOga do zupełnej klęski. 

Według dotychczas otrzymanych 
meldunków i  21 nieprzyjacielskich 

statków transportowych i handlo­
wych oraz stałków-cystern, które 
w  n s ijs l iu 'e j  bronionym Konwoju 
przez drogi sycylijskie próbowały 
się przełamać, zatopiono 15 stalków 
o  łącznej pojemności okrągło
180,000 TBB. w te j liczbę wszyst­
kie statkl-cysterny. Z pozostałych 
statków handlowych nieliczne, po 
ezęścj ciężko uszkodzone, zbiegły 
do Malty.

Z eskortujących morskich sił bo­
jowych, które pod działaniem nie-

W i  i m  i i i i z i
z n i s z c z e n i a  K ä n w ö j u  a n g i e l s k i e g o

BERLIN . (DNB). Komentarze
odnoszące &|ę do ogłoszonej 13 sier-

P ^ a  wjellkfej bitwy przeciwko o!”
Bczymrcruu konwojowi na Morzu
Śródziemnym, zajmują czołowe stro

KiCe stołecznych gazet Rzeszy,
» V ö lk isc h e r  B e o b a c h te r "  wskaż

*tije  na to, i e już zatopienie ,Eagle“

Ba M<>:tzn SródpiemnTm wywołało 
Wstrząs w  t ,.w Londynie, przerażenie

“ 2 ? * *  - w » *

łc i ^  '‘ i* " '" '"1' 1'

mjecklch i włoskich oddziałów 
uciekły na zachód, zatopiono lot­
niskowiec ,,Eagle“  o  pojemności 
22,600 ton i 2 krążowniki, w tym 
wielki krążownik „Manchester“  
o  pojemności 9,300 ton T 3 kontr- 
torpedowce.

Lotajskowlcc typu „niustr'oüs"
0 {M>jcmności 23.000 ton, na którym 
wybuchł pożar, a nie jak podano 
w  komunikacie z 13 sierpaka ame­
rykański lotniskowiec ,,W asp“  oraz 
lotniskowiec ,,Furius“  o  pojemności 
£2,450 tom, ciężko uszkodzone 
uciekły do Gibraltaru. Dalej uszko­
dzono ciężko 3 krążowniki,! kontr- 
torpedowcc. W łasne straty są nie­
wielkie.

Zwycięska walka jest chlubną 

kartą wspólnej pracy S1! sprzymie­

rzonych na wodzie I  powietrzu

1 wzorowego bohaterstwa wszyst­

kich biorących udział żołnierzy na 

Samolotach 1 na pokładach okrętów

wojennych, Lekkie niemieckie sa­
moloty bojowe obrzuciły za duia 
bombami ciężkiego kalibru ważne 
wojskowe obiekty na angielskim 
wybrzeżu. Ubiegłej nocy atakowano 
miasto Ypstw’ch. Zauważono wybu­
chy i rozszerzające się pożary. 
W szystkie samoloty powróciły ca­
ło  z® swoich wypraw nocnych 
i dziennych,

W  ozasie od 3 do 13 sierpnia 
straciło brytyjskie lotnictwo 154 
samoloty, z ezego 82 nad Morzem 
Śródziemnym 3 w  A fryce północnej, 
W  tym samym czasie w  walkach 
przecjwko W ielk ie j Brytanii »traco­

no 45 własnych samolotów,
W  nocy na 14 sierpnia doszło w  

Kanale do krótkiej utarczki między 
niemieckimi łodziami strażniczymi 
1 angielskimi śsagaczam!. W  prze­
biegu tej utarczki Jedna łódź nie­
przyjacielska została tak sifato 
uszkodzona, ż® trzeba się liczyć 

* je j stratą.

A M ST ER D A M . (DNB.!, J a k  p o ­
d a je  b r y ty js k a  a g e n c ja  in f o rm a c y j ­
n a ,  p o l ic ja  z m o to ry z o w a n a  p a t r o ­
l u j e  u lje e  P o o n y  i A h m e d a b a d u . W  
P o o n 'e  p o  p o łu d n iu  z a m k n ię to  r y n ­
k i .  U c z e ln ie  ; s z k o ły  b y ły  p r a w fe ' 
o p u s to s z a łe , g d y ż  w ię k s z o ś ć  s łu c h a -  
•Czy z n a jd o w a ła  s ię  n a  u lic y , W  
A h m e d a b a d z ie  w s tr z y m a ły  sw ą  p r a ­
cę fa b ry k ;  tk a c k ie .  W  P o re lu  z ra ­
n io n o  k i lk a  o s ó b  o d  s t r z a łó w  p o ­
l ic ji, u s i łu ją c e j  ro z p ę d z ić  t łu m  d e ­
m o n s t r u ją c y  i n io s ą c y  ru c h o m o ś c i  
s z p i ta la  jmfe-nja k r ó la  E d w a rd a  w  
c e lu '“'s p a le n ia  ich n a  s to s ie . P o d ­
czas ro z ru c h ó w  w e w to re k  ttum 
p rz e ć 1 ą ł  d ru ty  te le g ra f ic z n e  i te le ­

fo n ic z n e  i z b u d o w a ł b a r y k a d y  s e  
s lu p ó w  w  c e lu  n ie d o p u s z c z e n ia  po» 
lic ji  d o  m ie jsc o w o śc i, o b ję ty c h  rew 
ru c h a m i,  W  B o m b a y u  sk le p y  by ty  
z a m k n ię te , j a k  ró w n ie ż  sz k o ły , u_ 
cz e ln ie  w y ższe  i  r y n k i .  D a w a ł się 
o d c z u w a ć  b r a k  r ą k  ro b o c z y c h  w  
f a b ry k a c h , k o le ja c h , z a k ła d a c h  mo& 

la ż o w y c h ,
A M STER D A M . W e d łu g  k o m u n i­

k a tu  b r y ty j  ak ie  j  s łu ż b y  p r a s o w e j  
z n a jd u ją c e  się w  D elh i w o js k a  a m e  
r y k a f is k ’e m ia ły  o t r z y m a ć  ro z k a z , 
b y  t a k  d iu g o  ta m  p o z o s ta ły , a ż  m i­
n ą  r o z ru c h y ,  k tó r e  w y b u c h ły  w sk u  
te k  h in d u s k ie g o  r u c h u  w o ln o śc io ­

w e g o

Najbardziej ponura sytuacja

Z w in y  R o osevelta

S Z T O K H O L M , (D N B ). „ Z n a jd u ­
jemy sję w  absolutnym niebezpie­
czeństwie przegrania wojny. Kie­
dyż p rz e b u d z i s'ę n,asz naród?" —  
•woła, j a k  donosi „Nya Dagligt AKe- 
handa“  z Nowego Jorku, gazeta 
„N ew  Y o rk  Journal American" 
„New  Y o rk  Sun“  nazywa obecną 
Sytuację wojenną najbardziej po 
aurą od czasu wybuchu wojny. 
Gazeta uważa ofensywę nremiecką 
w  Rosji za szczególnie niebezpiecz. 
ną dla aliantów. Gra idzie o w lęk-

sze rzeczy , a n iż e li  p o la  n a f to w e  | 
b a z y  b r y ty js k  e  w  E g ip c ie , „N ew  
Y o rk  W o r ld  T e le g ra m "  p isz e , że sy 

lu a c ja  je« t n a d z w y c z a j  c iężk a  i że 
n a r ó d  a m e ry k a ń s k i  m u s i z a c z ą ć  po* 
w a ż n ie  p ro w a d z ić  w o jn ę , „N ew  
York  D a ł y  M ir ro r"  p r z e p o w ia d a , 
że d ru g i f r o n t  z ja w i  się  za  p ó ź n o . 
J e d y n a  n a d z ie ja  a rm ij  so w je c k jc h  
polega n a  sp o d z ie w a n y m  n a d e jś c iu  
r e z e rw , R ó w n ie ż  „ D a ily  P o s t "  na­
zywa p o ło ż e n ie  w o je n n e  a l ia n tó w  

b a rd z o  n a p rę ż o n y m .

Rüpad na francuski hydropiio

c 'e  stała się, pisze gazeta, co raz 
wjęcej stała., podczas gdy Anglia i 

je j narody pomocnicze w Egipcie 
i Azj‘> Przedniej skazane zostały na 
drogę okrężną koło Kapstatu, co 

„stało sję tym nieznośniejsze dla 
Brytyjczyków, czym szybciej rósł 

brak Ich tonażu“ . Stąd zrodziły s‘ Q 
powtórne próby Brytyjczyków przy­
wrócenia. z Gibraltaru lub z Alek­
sandrii komuuikacj« ze wschodu na 

zachód.
„Berliner Börsenzeitung" piszew ^w arikow ym  niemie. 

im komunikacie nadzwyczajnym. | dosłownie: „W spólne działanie ło 
„Berliner Börsenzeitung" stwier dzi podwmdnych f lotnictwa zazna.

<fca, te  „św iat znowu jest świad­

kiem jednej z tych wielkich bitw

przeciwko koawo-jom, bitw, o  któ.
fych  przeb egu decyduje niemieckie 
» W’.oskje dowództwo 1 które powsta 
M wskutek rozpaczliwych wysiłków 
Ł *ePrzyjacielsktoh, by uratować za­
grożone jub 2najd ujące się w nie. 

e^Pieczeństwie zamorskie bazy a- 
sntów. Niemiecko-włosika komunf-

k a c ja  z  p o la m l b I t w  w  L ;b ; j  {  E g jp

czyło się wspaniale r ó w n ie ż  » tutaj, 
występując przeciwko nieprzyjacie­

lowi posiadającemu w walce kilka 
wielkich okrętów, potężną obronę 
przeciwko łodziom podwodnym 1 
ubezpieczenie lotnictwa. Najbardziej 
jednak pokrzywdzony wskutek tych 
nieudałych przedsięwzięć brytyj­
skich jest generał A u e h ln le c k , któ.-. 

ry bardzo gwałtownie potrzebuje 

pomocy“ .

Sprawozdania z różnych miast 
portowych Stanów Zjednoczonych 

podają, że zapasy towarów, których 

n-e można odesłać, gromadzą się eo 
raz bardziej w  portach. SzczegóL 
niej dotyczy to portów u wybrzeża 
wschodniego Ameryk] Południowej, 
W  jednym tylko Montevideo leżało 
w końcu lipca artykułów, przezna*  
czonyoh do wywozu, wartość^ 20 
milionów pesos,

Jeszcze bardziej są przepełnione 
małe porty w  okręgu Rio Grande. 
F irm y eksportowe Ameryki Połud­
niowej przesyłają swe towary od 
jednego portu wewnętrznego do dru 
giego w nadzle], że kiedykolwiek 
znajdzie się sposobność do odesła- 
nł,a ich z kraju. Wreszcie większość 
tych transportów wędrownych zna« 
lazła się w Montevideo, gdyż tam 
spodziewano się najłatw iej znailećć 
sposobność do transportu. W  o.krę 
gu Rjo-Grande nie ma zupełnie mo­
żliwości z »frachtowania rudy.

Wytwórczość rolnicza południo­

wo-amerykańska mocno uci erpiała-, 

w szczególności również wobec nie­

mo ż! iwośc; odsyłania wyrobów ze 

składów. Właściciele muszą bez­

czynnie przyglądać się, jak ich to­

wary gniją na molo miast porto­

wych, A le j trudność» przeżywane 

przez kupców, trudniących się przy­

wozem, są również wielkie, jak f 
tych, cii eksportują. Zażalenia tak 
jednych jak J drugich aą skierowa­
ne szczególnie na niesłowność Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż anf jedno

zobowiązanie Waszyngtonu nje z®, 

s t a ło  d o trz y m a n e ^

V IC IIY . Francuski hydroplan, 
odbywający codziennie lo t służbo­
w y  m iędzy Marsylią a Algierem, 
został we czwartek w  południe za­
atakowany przez cztery brytyjskie 
myśliwce na Morzu Śródziemnym. 
Chociaż samolot francuski trafiony 
został kilku kulami, udało mu się 
dotrzeć normalnie do przystani 
lotnicze? w  Algierze. W  czasie ata­
ku został jeden z pasażerów zabi­
ty, a pięciu odniosło rany. Poza

ty m  r a n io n o  d w ó c h  c z ło n k ó w  z a ło ­
g i. S p o ś ró d  7 r a n n y c h  o s ó b , p ięć  
o d n io s ło  r a n y  c iężk ie .
0J.4i4.AAiAA* iLAAUAt.’iZiAAAAAiiiA-VtÜ

A M ST E R D A M . (D N B ). J a k  d o n o ­
si b r y ty j s k a  s łu ż b a  p r a s o w a , zgoó* 
nie z  o b w ie s z c z e n ie m  m in is t r a -w o j­
ny Stimsona m.a się w  p rz y sz ło ś c i 
celem z a o s z c z ę d z e n ia  s ta ll  p r o d u ­
k o w a ć  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
w o js k o w e  sa m o c h o d y  c ię ż a ro w e  

i p r z y c z e p k t  g łó w n ie  z d r z e w a .

D a ls z e  s z c z e g f i ły  b i t w y  m o r s k ie j
§i&ffmi v f s p  S e s E o m e m n t a

TO KIO . (DNB). W  sprawie prze­
biegu bitwy morskiej koło wysp 
Salomona otrzymuje Domei nastę­
pujące sprawozdanie od członka 
oadzlału prasowego- marynarki ja­
pońskiej;

Działania bojowe, które dopro­
wadziły do zniszczenia flo ty  anglo- 
amerykańskiej na wodach australlj» 
sklch, rozpoczęły się 7 sierpnia 
* chwilą ukazania się kombinowa­
nej flo ty  anglo -  amerykańskiej 
u w jsp  Salomona, P lota nieprzyja­
cielska, której towarzyszyło wiele 
transportowców, zbliżyła się wśród 
gęstej mgły do wysp Salomona

Jedenaście razy z r z ą d u

atakowano bezskutecznie stanowiska niemieckie pod Rżewem
W alk i na frisśsacle wssk&eaosim w  M ia  13 sierpni©

B E R L IN . (D N B ). W  rw i 
^ 'a lk a m i na f r o n c ie  w s c h o d n im

W ó rl^ tU 13 s ‘e r P n â  N a c z e ln e  Do* 
z "  o Sił Zbrojnych podaje co

“ Stępuje;

^  ^ ‘»m ieckle ; sprzymierzone od- 
ziały złamały opór poszczegól- 
ych nieprzyjacielskich grup H jo -  

na lesistych północnych wy- 
^»aeh Kaukazu I rozbiły ucieka- 

k o l„~ _ -  . ____
*niecVie

unanę bolszewicką. Nie- 

tecznTe lotn ‘c^wo i ścigacze sku.

«5 »  t r a n ^ S " '^»U t o  , y  U wybrzeży Kauka- 
kałmuckim wdarły 

p v ?  a n ie«nieckie głębiej w ste-

« ł  prZ0<ł W o}« ą- Mi<2*
a Do-nem zyskał atak

■ dalsze tereny po oczysz­

czeniu zajętych w  dniu poprzednim 
w  ciężkich walkach stanowisk nie­
przyjacielskich, Nad północnym od­
cinkiem frontu myśliwce niemiec­
kie zestrzeliły 52 nieprzyjacielskie 
-samoloty.

W  rejonie W oroneża załamały 
się ponowne ataki nieprzyjaciel­
skiej piechoty I czołgów wśród bar­
dzo ciężfklch strat bolszewików w 
ludziach I w  materiale wojennym. 
Przy tym pewna niemiecka dywizja 
pancerna zniszczyła sama jedna 
z pośród ogólnej liczby 56 zniszczo 
nych czołgów 30 czołgów, niszcząc 
w ten sposób od 11 sierpnia ogó­
łem 122 nieprzyjacielskie czołgi. 
Innych sześć czołgów, jak rów n lel 
kilka dział zniszczyły bombami

niemieckie samoloty bojowe. My­
śliwce niem-eckie strąciły 33 nie­
przyjacielskie samoloty,

W  rejonje na wschód od Wiążmy 
doszło w  czasie odpierania silnego, 
pop oranego czołgami ataku piß- 
choty do zaciętych zmiennych walk, 
w  czasie których zniszczono 30 
czołgów nieprzyjacielskich. W  rejo­
nie Rżewa rozpoczęła się po przer­
wie 13 sierpnia po południu znowu 
nieprzyjacielska działalność za­
czepna, Na południowy wschód od 
Rżewa atakowano w  jednym miej­
scu bez skutku 1 1  razy z rzędu 
stanowiska niemieckie. Straty nie­
przyjaciela są ba rd *« ciężkie. Uży­
ta d o  walk lądowych artyleria 
przeciwlotnicza zniszczyła pociska­

mi 36 nieprzyjacielskich czołgów, 
a dalszych trzynaście zniszczono 
bombami. Zestrzelono 17 nieprzyja­
cielskich samolotów.

Równic' na południowy wschód 
od jeziora Ilmen i nad rzeką W oł- 
chow odparto silne ataki piechoty, 
wspierane czołgami i lotnictwem
I zniszczono przy tym 14 nieprzy­
jacielskich czołgów. Lotnictwo 
wspierało walki odpierające wojsk 
lądowycTi, W  czasie zbrojnego wy­
wiadu nad zato-ką Fińską celnie 

zrzucona bomba uszkodziła c ężko 

nieprzyjacielski polaw :acz min. A r­

tyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 

cztery nieprzyjacielskie samoloty 

1 nad stanowiskami niemieckimi.

i rozpoczęła na jednej z nich w y - | rza. P o z a  ty m  z a to p io n o  je d e n
sadzać wojska. Japońskie samoloty 
wywiadowcze, które zauważyły wy­
sadzanie wojsk nieprzyjacielskich, 
zawiadomiły o  tym. natychmiast 
swoją bazę, po czym  ukazały się 
eskadry japońskich myśliwców, któ 
re uwikłały samoloty nieprzyjaciel­
skie w  gwałtowne walki powietrz­
ne, W  czasie tych gwałtownych 
walk zestrzelono 49 nieprzyjaciel­
skich myśliwców' i 9 bombowców. 
Równocześnie udało się japońskim 
samolotom wojennym zatopić " je­
den nieprzyjacielski konlrtorpedo- 
wiec, a drugi ciężko uszkodzić.

Już na początku walki powstało 
wśród nieprzyjaciół zamieszanie,

, Następnego rana zbRżyly się ja­
pońskie samoloty torpedowe do flo ­
ty nieprzyjacielskiej \ przeprowa­

dziły gwałtowny atak, którego 
skutkiem było zatopienie okrętu 
banderowego floty amerykańskiej, 
krążownika typu Vichlta 1 jednego 
krążownika brytyjskiego. W  czasie 
tej akcji bojow ej uszkodzono cięż­
ko jeszcze jeden krążownik klasy A 

1 dwa krążowniki klasy B oraz za­
topiono dwa kontrtorpedowce. W  
międzyczasie specjalna eskadra ja­
pońskich samolotów torpedowych 
zaatakowała nieprzyjacielskie tran­
sportowce j kilka ich zatopiła,

W  ciągu n-ocy rozpoczęły j‘ed- 
nostki marynarki japońskiej, naj­
ściślej współdziałając z lotnictwem 
i łodziami podwodnymi śmiały atak 
nocny na tę już silnie nadwyrężo­
ną flotę nieprzyjacielską, W  czasie 
tej akcji zatopiono drugi nleprzyja 
cielski okręt banderowy, krążownik 
amerykański, typu ,,AstorIa“  oraz 
wystano dalszych szelć brytyjskich 
krążowników klasy A  na dno mo-

a m e ry k a ń s k j  k r ą ż o w n ik  k la s y  B ty­
p u  „ O m a h a “ , j a k  ró w n ie ż  sześć  
k o n t r to r p e d o w c ó w , d w a  zaś k o n t r -  
to r p e d o s  c e  c ię ż k o  u sz k o d z o n o . W  
n a s tę p n y m  d n iu  b itw y  śc ig a ły  ja ­
p o ń s k ie  sa m o lo ty  to rp e d o w e  p o z o ­
s ta łe  je d n o s tk i  u c ie k a ją c e j  f lo ty  
n ie p rz y ja c ie ls k ie j  -i z a to p i ty  b r y ty j ­
s k i  k rą ż o w n ik  k la s y  „A ch-U es“ , 
k tó r y  s t a r a ł  się  u c iec  d o  S id n e y . 
P o  z n is z c z e n iu  f lo ty  n .e p rz y ja c ie i -  
s k le j  p o z o s ta ł  je sz c z e  je d y n ie  m a ły  
o d d z ia ł  w y s a d z o n y c h  w o js k  n ie -  
p r z y ja c ie ls k 'c h  n a  w y s p a c h  S a lo ­
m o n a ,  J e s t  o n  j e d n a k  c a łk o w ic ie  

•o d c ię ty  I b e z s i ln y  p o n ie w a ż  n ic  m a  

d o  d y sp o z y c ji  a n t  t r a n s p o r to w c ó w , 
a n i  o k r ę tó w  w o je n n y c h .

B E R L IN , (D N B ), P o d c z a s  g3y 
w ie lk a  b i tw a  k o lo  w y sp  S a lo m o n a  
z b liż a  s e k u  k o ń c o w i, w a lk i n ą  
N oW ej G w in e i n ie  u s ta ły  a n i o® 
c h w ilę . W  c ią g u  o s ta tn ic h  t r z e c h  
d n i m im o  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k ó w  
k lim a ty c z n y c h  I te re n o w y c h  p o s u ­
n ę li  s ię  J a p o ń c z y c y  w  d ż u n g la c h  
k r a j u  P a p u a s ó w  z n o w u  p o n a d  20 
km. w  k ie r u n k u  n a  P o r t  M o resb y . 
L o tn ic tw  ja p o ń s k ie j  marynarki 
•u ru c h o m iło  lo tn isk o  w  K o k d a , Sil­
niejsze o d d z ia ły  ja p o ń s k ic h  sa m o ­
lo tó w  b o jo w y c h  d o k o n a ły  sk u te c z ­
nych a ta k ó w  n a  p o r ty  północno- 
a u s t ra l i j s k ie ,  -w sz c z e g ó ln o śc i p o ­
n o w n ie  n a  T ow nsv iM e, Cairns, Port 
D a rw in , W y n d h a m , Derby i Port 
H e d la n d .  W  p o rc ie  T ow nsviM e za­
to p io n o  to r p e d ą  z samolotu wiewt 
n ie p rz y ja c ie ls k i  transportowiec o 
9000 T B B . Stwierdzono też tutaj, 
że urządzenia portowe I składy, 
które podczas ostatniego nalotu 
ciężko zbombardowano, wciąż jes*- 
cze płoną.



Wyraźne fronty w Indiach
BERLIN , -w sierpniu.

„„Brytyjska polityka w przyszłości 
jest w  odniesieniu do Indii jasna, 
mianowicie: jesteśmy zdecydowani 
kontyunować dotychczasową poli­
tykę“ . Tym i słowy kończy się długa 
oficjalna enuncjacja, podana do 
publicznej wiadomości w sobotę 
wieczorem przez v ’cekröla Indii, 
m ająca na celu umotywowanie bry 
tyjskich represyj względem przy­
wódców ogólnoindyjskiego kongre­
su narodowego, dokonanych w nie­
dzielę rano.

W  tej enuncjacji rządowej pow ­
tarza się te wszystkie znane argu­
menty, które od dziesiątków lat 
x niesłychanym uporem powtarzają 
w  swoich przemówieniach brytyjscy 
ministrowie dla Indii, vicekrdlowie
1 premierzy, a które znajdują's 'ę w 
każdej enuncjacji z Londynu lub 
New Delhi. Nie brakuje w ięc zwal­
czanego przez ogólno-ndyjski kon­
gres twierdzenia, że koniec panowa 
nia brytyjskiego w  Indiach oznacza 
tam początek wojny domowej^ ani 
powoływania się na wielką odpo­
wiedz lalność" Anglii wobec różnych 
indyjskich partyi, »n ; też zasłania­
nia się -religijnymi przeciwieństwa­
mi. Żadnemu z angielskich polity­
ków  n gdy nie przyszło do głowy, 
że nikt w- Indiach —  nawet małe 
anglof ilskie grupy —  nie prosiły 
Brytyjczyków o ochronę, ktÓTą 
rząd brytyjski usprawiedliwia, swe 
panowanie.

Pod  jednym względem enuncja­
cja rządowa ma rację: odmowne
ustosunkowanie się do żądań komi­
tetu ogóino-ioayjskiego kongresu 
przyczyn ło się do wytworzenia w y  
raźnych frontów w  Indiach, Anglia 
chce ,„kontynu-ować dotychczasową 
politykę“ . Sir Staff ord Cripps po­
wiedział prawie dosłownie to samo
2 kwfelnfa w  New  Delhi, gdy jego 
pertraktacje skończyły się fiaskiem
i m lał to sarno na myśli —  dalsze 
Istnienie systemu rządzenia, który 
obecnie znalazł swój dobitny wyraz 
w  nowej faTI aresztowań i aktów 
terroru.

Przywódcy ogólno -  indyjskiego 
kongresu odrzucili propozycje Chur 
ehiłla, które im przedłożył Cripps, 
dlatego, ie  zdawali sobie sprawę
i i  są manewrem oszukańczym. Zer­
wał! błyskotliwą zasłonę z pozorne 
go daru, który im Brytyjczycy 
niespodziewanie wspaniałomyślnie 
ofiarow ali, a który właśnie dlatego 
byl podejrzany; prowadząc uparcie 
1 zręcznie pertraktacje, dosali do 
właściwego jądra sprawy, i nie poz 
wolili się otumanić ani przez boga­
tą w słowa enuncjację rządu an­
gielskiego z 17 marca, ani też przez 
zawisie przemówienie Crippsa. 
Stwierdzili przy tym, że nowa enun­
cjacja nie zasługuje tak samo na 
■wiarę jak enuncjacja Montagu z 
sierpnia 1917, jak obietnica lorda 
Irwina (obecnie lorda Halifaxa) z 
października 1929, że Indie będą 
■dominium oraz jak konstytucja z 
1935, która nie dała krajów; nawet 
cienia wolności. Wszystkie te o- 
ibic-tn ce były, jak się okazało, oszu 
kaństwesn. Tak samo było z obietni 
ca ml Churchilla.

Że przywódcy kongresu mieli 
rację, dowiodły wypadki z 9 sierp­
nia. Anglia, w  panicznej obawie o 
skutek uchwał bombajsk'-ch, zdecy­
dowała «ię  na krok, podyktowany 
rozpaczą, który zresztą odpowiada

lin ii, zawsze wskazywanej przez 
Churchilla dla polityki indyjskiej. 
Tylko ze względów na celowość 
próbował iść drogą oszukiwania, co 
odpowiada jego naturze. Ponieważ 
została mu wytrącona z ręki ta  
■broń, którą można porównać z tru 
cizną, zastosował otwartą przemoc.

Niegdyś sam Churchill opow ia­
dał, że strzelanie do Indyjskich pow 
stańców było dla niego rozkoszną 
zmianą w nudzącej go grze w  polo. 
Było to w okresie na przełomie te­
go  stulecia. Od owych czasów minę 
ło kilka dziesiątków lat, w ciągu 
których zaszły zasadnicze zmiany. 
Polityka Anglii w stosunku do In­
d ii nie zmieniła się. Po angielskiej 
■obietnicy w  1917 była rzeź w Am­
ritsar; po innych obietnicach przy­
szły masowe aresztowania 1 bez­
względny terror, które 1 obecnie są 
jedynym atutem; po krótkim okre­
sie symulowania, że się ma zrozu­
mienie dila indyjskich żądań nie­
podległościowych, Anglia zbyt szyb 
Iko sama się zdemaskowała.

10 sierpnia 1941 W inston Chur­
chill ,,gdzieś w jednej z zatok na 
wybrzeżu amerykańskim" nakreś­
lił do spółki z Rooseveltem prog­
ram, który ma uszczęśliwić świat; 
program ten został ogłoszony świa 
tu jako „karta atlantycka“ . Dok­
ładnie w  rok później ujawniono 
niedwuznacznie, co się w  rzeczywis 
tości kry je za frazesami, ociekający

mi miłością do ludzi. W  punkcie 
8 „karty atlantyckiej" powiada 
się: „Anglia i Stany Zjednoczone 
przyznają wszystkim narodom pra 
wo wybrania sobie takiej formy 
rządu, jaką chcą się kierować w 
'swoim  życiu“ . 8 sierpnia przywód­
cy ogólno-Indyjskiego kongresu, za 
którym stoją masy narodu indyj­
skiego, zażądali od  Anglii dania In 
diom ezęsto obiecywanej 1 często od 
mawianej wolności, czego się doma­
gają wszystkie partie, istniejące w 
kraju.

Za zgodą Waszyngtonu rząd 
ang^elskj nfe zaglądnął do „karty
atlantyckiej“ , by zasięgnąć w niej 

'rady, lecz sięgnął po pałki gumowe 
policji. 73-letni Mahatma Gandhi 
! Pandit Nehru, o których angiel­
ska i północno-amerykańska prasa 
piała hymny pochwalne, dopóki 
Londyn i Waszyngton miał nadzie­
ję, że obaj pójdą na demokratyczny 
■lep, zostali wtrąceni do więzienia; 
tak samo został zaaresztowany 
Maulana Kalam Azad, prezydent 
kongresu, który n:e jest Hindusem, 
lecz, co jest szczególnie przykre dla 
angi el ski eh teo rety k ó w-sp e c j altst ó w 
od rozbijania jednolitości, mahonie 
taninem; za kratami znaleźli się 
licznj czołow i członkowie kongre­
su —  wszyscy dlatego, Iż domagali 
się dla Indii takiej „form y rządów“ , 
według której naród indyjsk: chce 
sobie urządzić życie.

Demokracje dobitnie zademon­
strowały na prawie 400 milionowym 
narodzie swoją teorię i praktykę. 
Gandhi oświadczył przed zaareszto 
waniem, że nadchodząca watka bę­
dzie ostatnią w  jego życiu. W alka 
ta będzie 1 musi być, jak podkreś­
lił w  swej ostatniej enuncjacji 
Subhas Chandra Bose, tak ie  ostat­
nią walką narodu indyjskiego, Fron 
ty w  Indiach są wyraźne. Indyjscy 
przywódcy kongresu zmusili Anglię 
do zrzucenia maski. Maska ta jest 
nasiąknięta krwią, Na ulicach Bom 
bayu poległy pierwsze ofiary w  de­
cydującej walce o  wolność Indii. 
N ie są to o fia ry  ostatnie. Anglia 
spowodowała burzę, która zmiecie 
je j panowanie w Indiach. Wśród 
przywódców narodu Indyjskiego 
nie ma ani jednego, któryby przez 
długie lata w  angielskich więzie­
niach nie cierpiał za to, lż  wyżej 
cenił wolność swego narodu niż swe 
życie i zdrowie. Zanim Cripps 
ntógł rozpocząć pertraktacje, trze­
ba było wypuścić z angielskiego w;ę 
zrlenia Nehru i Azada. Ryzykant 
Churchill myli się, jeśli sądzi, że 
zamknie usta rozbrojonemu narodo 
w i indyjskiemu, aresztując jego 
przywódców. W zejdzie  to, oo po­
siali Gandhi, Nehru i Bose— a plo­
nem tym będzie wolność.

Dr. Heinz H »p f ‘I 

(„V .  B.*‘)

O SLO . D N B . Północne 
skrzydło europejskiego wału  
zachodniego nabiera szczegól­
nego znaczenia w granicach 
niemieckich robót fortyfika­
cyjnych dla obrony od pró­
by  utworzenia tak zwanego 
„drugiego frontu“. Jeżeli już 
samo poszarpanie wybrzeża 
i nieprzyjazna niedostępność 
gór Norwegii tworzy z niej 
fortecę naturalną, to w ciągu 
lat ostatnich od chwili zajęcia 
kraju przez oddziały niemiec­
kie stała się ta naturalna for­
teca jeszcze bardziej doskona­
łą  wskutek jaknajpotężniejszej 
rozbudowy jej urządzeń ob­
ronnych, gdyż wszystkie miej 
sca barcteięj dostępne tego 
kraju zostały zaopatrzone w  
najpotężniejszą i najnowocze­
śniejszą broń i najsilniejsze 
fortyfikacje.

Naczelny dowódca niemiec­
kich sił zbrojnych w  N o rw e­
gii, generał pułkownik von 
Falkenhorst oświadczył gaze­
cie „Deutsche Zeitung in N o r  
wegen“ , że „mister Dooliddle  
z 'Whitechapel zdziwiłby się z 
przyjęcia, jakie by  go spotkało 
w  razie wkroczenia na wybrze 
że. Uczyliśmy się ze swych 
doświadczeń na licznych fron­
tach. Skały dają się obrabiać

D r o g a  d o  M a jK o p u
Mmmmń  m ä l o w y  w  s w y c i ą s i c l i f a  p o c h o d z i e  n o  K a u k a z

P . K, Z chwilą zdobycia Kostowa 
i doliny Donu rozb ito zaporowe 
stanowiska nieprzyjaciela i w  wy­
trwałym  »otarciu przekroczono li­
nię ManScza i Kub ani. B yły  to
zwiastuny zwycięstwa na północy 
Kaukazu, gdyż nawet mnóstwo ba­
gien i potoków, gęste zarośla T po­

rosłe trzciną kotliny, cala ta och­
rona naturalnych i  zbudowanych 
przez nieprzyjaciela przeszkód nie 
mogły powstrzymać »Tem'ecfciego 
m a rm  na południe.

Gry przekroczono doüaiy Kukani 
i w ręku niemieckim znalazł się 
Armawir, punkt kotwiczny zachod­

niej części północnego Kaukazu —  
w  tym momencie był już nieprzyja­
ciel pobity aż do podnóża Kaukazu. 
Strata Arman tru oznacza dlań pod 
■wieki względami katastrofę. Głębo­
ko' rozgałęziona dolina Kubami zos­
tała jako stanowisko obronne 
stracona, kaukaska wschodnio-za­
chodnia kołe j p rzerw a ««, a punkt 
węzłowy kliku rurociągów nafto­
wych stracony. W ojska niemieckie 
potrafiły stąd rozszerzyć przyczó­
łek mostowy i wedrzeć się w gó­
rzyste podnóża Kaukazu,

KUBAŃ —  GRANICA 
ROZSTRZYGNIĘCIA.

Z innego jeszcze powodu stanę­
ły Sowiety *e  wszystkimi oddzia­
łami, jakie jeszcze posiadały, do 
walki pod Armawircm. Chciały one 
nie tylko bronić najważniejszego 
punktu węzłowego w północnym 
Kaukazie I cenlrum bogatego okrę­
gu zbożowego i hodowli bydła, ja­
kim  było miasto Armawir nad rze­
ką Kubań, —  Armawpr przyniósł

im  jednocześnie stratę przemysłu 
kaukaskiego. Stało się to już od 
tygodnia faktem: U:edy masa so­
wieckich wojsk cofała się częściowo 
w  form ie bezładnej ucieczki na po­
łudnie, nie miała ona już nadziej! 
po «trad e  Armawir u » a  otrzymanie 
n o w e j e tę żk ie j b ro n i, a m u n ic ji i  io -

nego sprzętu wojennego albowiem  
■wraz z Armawircm stracono fabryki 

hutnicze „Arm alit“ , które już przed 
•wojną liczyły prawie 10.000 robot­
ników. W raz z miastem bolszewicy 
stracili fabrykę amunicji, trzy fab­
ryk i maszyn 1 obok ważnych zak­
ładów chemicznych centralną stację 
pom,p pólnocn o-łkauka&ki e j nafty 

W raz z  Armaw’rem złamany zos­
tał kręgosłup przemysłu póinocno- 
kaukaskiego. Rzeka Kubań stanowi 
ta granicę rozstrzygnięć. Z chwilą 
sforsowania Donu ustała droga 
marszu przez żyzne stepy. Lecz po 
przekroczeniu Kubanj górzysty te­
ren kaukaski ze swymi wzgórzami 
i dolinami zwiastował zbliżanie się 
bardzo wielkich trudów, ale rów- 
n'eż i większych celów,

/ NA PLACU RYNKOW YM  
W  MAJKOPIE.

Dziś znajdujemy się w Majkopie 
1 obraz jest ten sam, co' i w każ­
dym małym mieście równiny ku­
bańskiej. Patrząc na rueh uliczny 
Majkopu zapomina się prawie o ak­
cji, dokonanej % ogromnym roz­
machem od Rostowa aż do lasów 
Kaukazu zachodniego, o  tym gnanfri 
po stepie, zaciętości krótkiej walki 
o  przeprawę przez rzekę Kubań —  

tak bardzo szybko bo w ciągu do­

by, żyeie Majkopu wróciło znowu

do swego codziennego trybu. Pra­
w ie można powiedzieć, i e  M ajkop 
jest dużą wsią *  zapylonymi, w n*j 
lepszym razie brukowanymi ulica­
mi o  licznych zdziczałych ogród ­
kach, *  5 czy 6 większymi gmacha­
m i murowanymi i  zwykłym  ppm- 
niklem Lenina, 1 moaiotonnym pi«-1
cem rynkowym  be® drzew  luk Ja­

k iejkolw iek zfełeni.
Na placu tym  dziś zażywają 

krótkiego spoczynku niemieckie ko 
luńmy transportowe. W  ogródkach 
m yją się żołnierze niemieccy, pra­
cują przy czołgach ich załogi, ma­
jąc w  jednym ręku narwędizie, a w 
drugim i —  broń. Siady wałki są 
tu nadzwyczaj nieznaczne, zostaną 
one szybko zatarte l Majkop 
znowu jest uTczem hmem, ja t  tylko 
niałem miastem prowltncjonalnem
0 niecałych 70.000 mieszkańców, 
którzy nie wybiegają po za swą 
wiejską prymitywu ość. Stąd pro­
wadzi droga po stromym zboczu w 
stronę gęsto zalesionych gór w  kie­
runku poludniowc-wschodiilm do 

drewnianego lasu wież wiertniczych
1 do miasta portowego Tuaps«. 
Majkop teraz pozostał na zapleczu 
drogi do frontu pułków niemiec­
kich jako małe miasto, w  którym 
oprócz nazwy n ie ma nic godnego 
uwagi ani też ciekawego.

260 M ILIO NÓ W  TON ROPY 
NAFTO W EJ.

Ci z  pośród nas, którzy ndałi 
się na poszukiwania jakiegokol­
wiek gmachu administracji towa­
rzystwa naftowego rządowego, wró 
elit rozczarowani a powrotem. L ec « 
p M k o tem  pod kCSJkopexn s to ją  wie­
że wiertnicze I ropodajne poła,

dzięki którym  niewielkie miastecz­

ko otrzym ało sławę mędzym Brodo­
wego rozgłosu. Z tych terenów wy­
dobyły Sowiety ju i w  r. 1988 pra­
w ie 3 mflśouy ton ropy. So­
wiety dążyły wytrwale do 
rozszerzenia produkcji tutejszej 
gdyż obwód Majkop - Krnsnoder 
pos'ada jeszcze dużo niewykorzy­
stanych terenów naftowych. Całe 
złoże jednego tylko tego małego 

obwodu jest szacowane na 200 mi­
lionów ton ropy. Poza tym Sowie­
ty ustaliły, że ropa, wydobywana 
w okręgu MajkopskTm posiada du­
żą zawartość benzyny 1 daje gatu­
nek je j nadający się do motorów 
sam olotowych.

Niech sobie Majkop ze swej naz 
wy będzie i pozostanie miastem be* 
znaczenia, a jednak stanowi on 
ważny punkt w  drodze do zwycię­

stwa.
Korespondent wojenny 

Hermann K M .

£Sśff*oS» b*M±€mmv
Birobidżam jest typowym bol­

szewickim balonem próbnym, stwo. 
rzonym we wschodrijoazjatyekjej 
części Związku Sowieckiego, —  jest 
to 18 m ilionów hektarów obejmu­
jące terytorium w pobliżu grani­
cy mandżurskiej, które miało hyć 
rozbudowane w okręg przemysło­
wy, jest jednak zbyt odległe, by 
przedstawiało jakąś wagę pod 
względem gospodarczo-wojannym 
dla frontu sowieckiego.

Birobidian jest dzisiaj rajem ży­
dów sowieckich. Podobnie jak Bry. 
tyjczycy w Tel Aviv, tak Sowiety 
tutaj oddały do dyspozycji swojch 
semickich przyjaciół szeroki obsear, 
* *  którym mogą on i przy wszel-

można poparciu państwa dowołnre | stali na fotelach rządowych
„rządzić się“  i gos-podar-ować. Ta 
„ziemia obiecana“  cieszy sfę obec­
nie, jak to wynika z zeznań boi. 
szewjckich jeńców, specjalnie oży­
wionym dopływem ludzi, który roś­
nie w tym samym tempie, z jaiklm 
wojska niemieckie prą dalej na 
wschód. W  roku 1936 przebywało 
w granicach te j kolonii okrągło 

•11.000 żydów, a krzywa zaludnienia 
podnosiła się w następnych latach 
nieznacznie w  górę. W idocznie ten 

podarunek Stalina był jednak dla 

większości żydów zbyt obcy j zbyt 

odległy, tak że wędrowali tam tyL  

ko żydzi niższej klasy, podczas

jakie tylko wyobrazić tobie , gdy „pew oteaś" )  „w ybroiti“  poso-

miarodajilych urzędach. Lecz BJro- 
bidżan pozostawał Dorado „m ałych“  
żydów doląó, dopókj Europa pod 
przewodnictwem N  emiec nie uprzeu 
dzHa inwazji żydowsko-boliszewic- 
kiej ; dopóki uje przemówiła1 
broń.

Od tego czasu rozpoczęła sję ma- 
sow.i ucieczka żydów sowieckich do1 
Bjrob dżanu. Liczni żydowscy ko­
misarze j polltrucy klórych zapy­
tywano po wzięciu ich do niewoli 

o miejsce zamieszkania ich najbliż­

szych rodzin, odpowiadali: „B r o -  

bidżain“ . Żydzi sowieccy zaczynają 

się wycofyw ać « «  w tatncą Bnję 

•ś w N tą ,
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a t l a n t y c k i e j

i zimą. Lecz zmiany, jakich do­
konano w  tych skałach w cią­
gu ostatnich 2 lat, zakres roz­
budowy wnętrza skał, nie da­
dzą się ustalić przez najlepszy 
nawet wywiad przeciwnika. 
W szystko, co jest zrobione, 
jest zamaskowane i tam, gcPzie 
nasi budowniczowie fortec 
i pionićrzy napotykali nieo­
czekiwane zamknięte doliny 
i tunele, istnienia ich zzew- 
nątrz niktby się nie domyślał. 
Łatwo zrozumieć, jakiego uty­
cia siły, naogół biorąc, wyma­
gałaby taka forteca od na­
pastnika, posiadając pozatym 
dużo dróg znajdujących się 
pod stałą kontrolą dla ściąga­
nia do niej posiłków. I w  do­
datku jeszcze wszędzie % tutaj 
stoją na straży na północy 
żołnierze niemieccy "w dosta­
tecznej ilości, zaopatrzeni w  
najlepszą w  świecie broń i o 
zaletach, znanych również i w 
Anglii.

T u  i ówcfeie głoszone spe­
kulowanie na ewentualnych 
wrogów politycznych w  zaple­
czu tego wału europejskiego, 
spotkało się z jasnym ,„nigdy“ , 
jak pisze „Deutsche Zeitung in 
Norwegen“, ze strony preze­
sa ministrów Vidkuna Quislin- 
ga. Z e  słów jego można w y ­
wnioskować, że Niem cy mają 
czynnych przyjaciół również 
i w  Norwegii, którzy jasno 
zdają sobie sprawę z wyma­
gań zdrowej przyszłości euro­
pejskiej, a inni Norwedzy, 
jakkolwiek dziś jeszcze pragną 
zwycięstwa Anglii, to według  
zdania prezesa ministrów 
Quislinga nie mają najmniej­
szej oebotv, aby Norwegia raz 
jeszcze stała się widownią 
wojny. Gazeta zakańcza arty­
kuł swój stwierdzeniem, że 
niech Anglia  sama decyduje, 
czy pragnie ona odsłonić pew­
n e g o  d n ia  te  l ic z n e  n ie w id z ia l­

ne dotychczas czynniki, jakie 
kryje w  sobie ufortyfikowana 
Norwegia. Jednak należy pa­
miętać, że już samo usiłowanie 
jest karalne.

BERLIN  DNB. Dyplomatyczny
korespondent DNB pisze: Rok te­
mu 14 sierpnia ogłoszono tak zwa­
ną kartę atlantycką. Nie sądzimy,

decyzje zostaną powzięte jedynie 
i wyłącznie odpowiednio do obej­
mującej świat strategii. Czy Indie 
obcą, czy też nie, ich los pozostaje

by je j autorowie Churchill i Roose- j związany z narodami sprzymierzo-
velt mogli uważać ten dzień za oka­

zję do specjalnych uroczystości, 
albowiem czyny Ich sprzeciw'ają 
się jaskrawo zasadom ogłoszonym 
we wspomnianym dokumencie. O 
zaręczanej wówczas powszechności 
ich „wolności“  mów! się dzisiaj 
tak samo mało, jak i o -sku­
tecznej pomocy dla tych, któ­
rzy dali się zwabić tymi „w olnoś­
ciam i" I pozwolili się zaprządz do 
anglosaskiego rydwanu wojennego. 

Na przykładzie Indyj uwydatnia 
się to specjalnie wyraźnie, że Roo- 

seveltowi i Churchillowi wcale n'e 
chodzi o  los innych narodów —  
jest to prawda, którą „Philadel­
phia Record“  formułuje w  brutal­
nym zdaniu: „N ie można dłużej mó 
wić o  abstrakcyjnej sprawiedliwoś­
ci w  stosunku do Indyj, ałbąjwiem

nyimi“ . Nie można znaleźć odpo­
wiedniejszego motto do rozważań 
nad rocznicą karty atlantyckiej.

Dlatego nie w ierzymy również, 
by pełna tajemniczości konferencja 
w Moskwie mogła przez odświeże­
nie pustych frazesów, wlać nowe 
życie w krwawiący Związek SoW ec. 
kj. Jej uchwały okażą »ię w re­
zultacie niezdolne do tego, by od­
wrócić zarysowującą s’ę już -w 
swych konturach generalną katas­
trofę.

V ICH Y. Młoda dziewczyna z Gre 
noble Sianowi od trzech tygodni 
zagadkę dla lekarzy specjalistów. 

Od tego czasu przebywa ona w głę 
bokim śnie. Żadnym środkiem le­
karskim nie zdołano je j dotych­
czas wyrw ać,* tego letargu.

O s ie ro con a  A u s tra l ia
TOKIO, W  związku z japoński­

mi sukcesami w bitwie koło wysp 
Salomona oświadczyli rzeczoznaw­
cy marynarki, jak donosi Domei, 
że'Japonia obecnie uzyskała zdecy­
dowaną kontrolę na morźii w tym 

rejonie, Australia pozostała obec­
nie „s ierotą" na Pacyfiku. Jak wy­
nika z komentarza, alianci m mo 
liczbowo większych sił morskich 
zostali w  praktyce zniszczeni przez 
mniejszą, ale górującą flotę japoń­
ską. Fakt, i e  użyta w  bitwie koło 
wysp Salomona flota składała się 
*  krążowników, oznacza dalej, że 
nieprzyjaciel nie mógł rzucić dn 
walk; ani pancerników ani lotnis­
k o w c ó w  i ie  amerykańska jak 
i brytyjska flota stoi przed swą 
zagładą.

Bitwa koło wysp Salomona po* 
ciągnie za sobą daleko sięgające 
skutki, albowiem świadczy ona wy­
mownie, de stworzenie drugiego 
frontu przez narody sprzymierzone 
jest niemożliwe, niezależnie od te­
go, że tak głośno obwieszczono 
swe zamiary w  tym kierunku.

 «O o —

p.3  c i ę ż k i c h  c i o s r c h
schroniły sie w Gibral­

tarze
LA  L IN E A . (DNB). Jak donoszą 

z Gibraltaru do portu w  Gibralta­

rze miały zawinąć w  piątek wie­

czorem angielski lotniskowiec 

„Illuatrious“  posiadający z oby­

dwóch boków ciężkie uszkodzenia, 

jak również jeden pancernik 1 pięć 

ko-ntrtorpedowców, -wracając x Mo­

rza Śródziemnego. Przypuszczają, 

że okręty te mają na Prołm  pokła­

dzie część rozbitków V 

lotnisko waft .„Eag»e“ .
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Bajkowe bogactwa Indii stały się 
przysłów owe. Rzadko jednak znaj- 
<#z|e się człowiek, któryby starał się 
dojść do rdzenia prawdy. Czy Indie 
są rzeczywiście lak bogate, ja k ' się 
opow ada? W śród wielkich państw 
dochód społeczny, przypadający na 
jedną osobę, jest tam najniższy. 
Produkcja rolnicza w Indiach nie 
wystarcza do wyżywienia ludności. 
Z reguły trzeba przywozić duże ik)ś_ 
*5 ryżu. W  ciągu 19 stulecia było 
tam 31 wielkich klęsk głodowych. 
Podobno zgbęlo  podczas nich 33 
* » bon y  Indów. Pomimo to naród 
rozmnaża się niezwykle szybko, 
choć' ma niezwykle skromne wyma­
gania. W  ciągu ostatnich trzech 
dziesiątków lat liczba mieszkańców 
rwlększyla się o 75 milionów, Dzjś 
żyje w Indfach ponad 340 milionów 
ludzi w  70 brytyjskich prowincjach. 
I 700 państwach lennych.

Czy więc Indje są rzeczywiście 
bogate? Chyba nie —  bajkowe b o ­
gactwa znajdują się tylko w safe- 
sach licznych książąt. Natomiast 
naród, wieś jest naogól biedna. Za­
możność panuje tylko w nizinie 
rzeki Gangesu i Indusu. Plenj się 
tani podzwrotnikowe bogactwo roś­
lin I ludzi. Wszyscy obcy, którzy 
przybywali do Indii od zachodu, 
docierali przede wszystkim na ob- 
*zary pięcjorzecza Indusu. Bogact­
wo, z jsk-m się tu spotkali, przeno­
sili automatycznie na cały kraj. 
Stąd też powstało przekonanie o 
bajkowych bogactwach Indii.

Indie s4 krajem przeważnie rol­
niczym, Na żyznych obszarach nad 
Indusem 1 Gangesem, gdzie jest 
możl]we intensywne nawadnianie,1 
oprawia się wielkie Ilości ryżu, 
pszenicy, prosa, bawełny i juty. Mo­
nopol na jutę mają wyłącznie tere. 
ny w delcie Gangesu. Na tych pod­
zwrotnikowych obszarach otrzymu­
je sie plony dwukrotnie w roku. 
Deszcze, przynoszone przez monsu- 
my, wiejące 0d morza, dbają o głów 
ne żm wa, a drugie żniwa, zimowe, 
m ożliwe są dzięki sztucznemu na­
wadnianiu. Pola orne zajmują 151 

•milionów hektarów, a w|ęc ponad 
jedną trzecą ogólnej powierzchni 
kraju; z tego prawie na połowic 
uprawia się zboża, w tym na 40 pro­
centach ryż. Przeciętna produkcja 
ryżu w Indiach wynosf 40 milio­
nów ton. Pomimo to nie wystarcza 
na pokrycie skromnego zapotrzebo­
wania wewnętrznego, tak ie  trzeba 
« o  roku importować wielkie ilości 
ryżu. Im port ten. waha się w zależ 
eioóci od  wydajności żniw. Ostatnio 
wynosił 2 m llbny ton. Trzeba za­
znaczyć, że Burma, skąd importo­
wano ryż do Indii, jest w  ręfku Ja-* 
pończyków. Ze względu na prymi­
tywny sposób uprawy, wydajność 
z hsktara jest nieduża.’ W  [indach 
otrzym uje się z hektara przeważnie 
tylko ł3  cetnarów metrycznych, 
podczas gdy w  Japonii do 40 cetna­

rów  metrycznych.

Kukurydzę i jęczmień uprawi» 
«tę tylko w  nieznacznych Ilościach; 
owsa i żyta się nije produkujć. Im  
die eksportują trochę pszenicy, ale 
nie,jest to właściwie nadwyżka, lecz 
Rości, które pozostają, albowjem 
pszenica jaiko zboże drogie siie jest 
produktem używanym przez ogół. 
Pszenicę wywozi się pod postacią 
mąiki. Hodowla bydła jest poważ­
nie ograniczona z powodu Istnienia 
•pecjataych przepisów religijnych.

Indie eksportują przeważnie ba­
wełnę i jutę. Pod względem uprawy 
bawełny Indie zajmują drugie m iej­
sce po Stanach Zjednoczonych; żni­
wa wynoszą 900.000 ton. Na jutę 
Ifndle mają monopol światowy —  
ostatnie żniwa wynosiły 1,75 milio­
nów ton. Po Chinach zajmują In ­

die drugie miejsce w  produkcji her­
baty. Handel herbatą jest pod w y­
łączną prawje kontrolą Anglików.

Anglia aż dotąd n|e wiele przy­
czyniła ślę do ulepszenia prymi­
tywnego sposobu gospodarowania 
chłopa indyjskiego. Nędza ludności 
w fejskiej jest typowa. W  ostatmch 
latach szybko postępuj* zadłużenie. 
Od chwili, gdy Anglicy zaczęli ścią­
gać w  pieniądzach obowiązującą 
(rzedłem  daninę w naturze, wieś­
niacy musieli się coraz bardziej za- 
Ifażoć, a sprzedaż zjem; słała »»ę 
afawfsfeiem stałym. Obciążenie lu4

ności, podlegającej bezpośrednio 
Anglikom, oblicza się obecnie na 
400 milionów funtów  szter-lingów. 
Szczególnie wielka nędza panuje 
wśród robotników rolnych, którzy 
są zatrudnieni tylko przez część 
roku.

W  związku z pierwszą wojną 
światową przemysł w  Indiach zro­
bił krok naprzód. W  Indfach środ­
kowych znajdują się pokłady węgla, 
manganu i rudy czerwonej. W  1938 
wydobyto: około 2,6 milio-nów ton 
rudy żelaznej, 1,1 milionów ton 
manganu, około 26 miliomów ton 
węgla, 5.400 ton miedzi i 15.000 ton 
boksytu; wprawdzie jest to znacznie 
więcej niż to, co wydobyto w  1914, 
ale nfe wystarcza do uruchomienia 

zakrojonego na poważniejszą skalę 
przemysłu zbrojeniowego. Fabryki 
w Birmingham J Sheffield w Anglii 
przechodziły do porządku dzienne­
go nad konkurencją indyjską, nie 
dopuszczając zresztą do poważniej­
szego rozwoju przemysłu w  Indiach. 
Dlatego też całkowita produkcja in­

dyjska wynosjła w 1938 zaledwie
1,7 milionów ton surowca żelaza, 
0,9 miljona ton żelaza zlesynego i 
0,6 milionów ton wyrobów walcow­
niczych, a więc nawet nie tyle, ile 
wyrabiają średnie koncerny nie­
mieckie. Jeślj uwzględnić powyższe 
liczby, to tracą realne podstawy 
angielskie plany urządzenia w In­
diach fabryk montown}czych dla 
amerykańskich samochodów, fabryk 
samolotów j stoczni okrętowych. 
Wprawdzie Indie eksportowały 
przed wojną 640.000 ton surowca 
żelaza, 58.000 ton łomu j okofo

25,000 ton wyrobów stalowych i 
walcowniczych, atoli z drugiej stro­
ny importowały 380.000 lon, co w 
chwil] obecnej prawie zupełnie od­
pada, W śród towarów importowa­

nych zajmowały pierwsze miejsce—  
obok towarów bawełnianych —  ma- 
sztyny.

Kierownikami fabryk i  właścicie­
lami przemysłowych zakładów w 

Iäüdjach są prawie w 99 procentach 
Anglicy, wśród nich Rcznj p-oslowje

do parlamentu. Podlega im ponad 
20 m ilionów robotników w prze­

myśle, handlu j komunikacji oraz 
dalsze miliony na plantacjach bo. 
wełny, jufy, ryżu j herbaty. Zarób 
k| są niesłychanie niskie, Np. ma‘ 
szyn iści otrzymują miesięcznie 30 
marek, pomocnicy 15— 20 marek, 
robotnice jeszcze mniej. Dzieci w 
wieku lat 9— 14 mogą pracować 
przez pół dn|a; ale kuci angielscy 
przedsiębiorcy potrafią obejść I ten 
przepis, wymieniając między sobą 
dzieci na szychtę półduiową; płacą 
np. dzieciom, jak to wynfka z urzę­
dowego angielskiego sprawozdania 
Whltey'a, w fabrykach papierosów 
po 12,5 fenfgów dziennie. Zasadnj 
czym zagadnieniem jest przy tym 

nfe zagadnienie wysokości zarobku, 
lecz sprawa, czy zarobek" się rzeczy­
wiście wypłaca. Pod błahymi pozo­
rami potrąca się bowiem wysokie 
kary pieniężne, Rcząc na to, że In* 
dowfe, nfe mając pieniędzy, 'nie bę­

dą się moglj odwoływać dc są­
dów. („D.A.Z.“  —  skrót)

Zarozumliłe pretensje Stanów Zjednoczonych
„Japan Times'1 w jednym z ostat 

nich numerów nazywa przemówienie 
Hulla bardzo znamiennym ze wzglę­
du na to, co próbował ukryć, a nie 
ze względu na to, co chciał powie­
dzieć. Dziennik • analizuje pogląd 
HuJlai na świat po odniesieniu zwy­
cięstwa i podkreśla, że świat w cza­

sach panowania dawnego ładu, 
który Stany Zjednoczone pragną 
utrwalić, przeżywał za dużo niewoh, 

głodu i  chorób. Narody posiadają- 
,ce bogactwa, jak Anglia i Słaby 
Zjednoczone, usuwające od  stołu 
tych, którzy nic n:e mieli, dawały 
światu nędzę i głód. Oś buduje no­
wy ład, by uwolnić świat od łych 
bied. „Japan Times1' nawiązując do 
oświadczenia Hulla podkreśla, jż 
zjednoczone narody będą musiały 
połączyć wszystkie swe źródła mo­
cy j wysiłki. Hull przywiał, ie  t. z.w. 

zjednoczone narody stoją wobec 

jeszcze cięższych czasów niż dotąd. 
Z przemówienia HuMa, które jest 
daleko od zapowiedzi zwycięstwa 
aljanitow, bije rozpacz. Pretensje

I Ameryk; do stanowiska kierującego 
i do prawa dyktowania światu pć* 
koju, o jakjm mówił Hull, 
należy uważać za godną potępienia 
arogancję, Jakie prawo mają Stany 
Zjednoczone do tego, że chcą być 
czynnikiem kierującym, jeślj dzia­
łalność ich dyplomacji w ciągu 

ostatnich dziesięciu lat, od kiedy nią 
kieruje Hull, wykazuje same błę­
dy, i doprowadziła do sprowokowa­
nia wojny na Oceanie Spokojnym?

Z Czungkingu dochodzą do Nan* 
kinu wiadomości, że Chou Enlai, 
reprezentant komunistycznej partii 
chińskiej w Czungkingu, został 
usunięty z partii komunistycznej ? 
że zaproponowano mu stanowisko 
w Kuominlangu. Podobne pogłoski 
krążyły już kilka tygodni temu, jed­
nak wówczas nie meżna było się 
dowiedzieć szczegółów. Jak sły-chać,
przywódcy komunistów w Yenan 

wrnospi się * nieufnością do Chou 
a z powodu jego przyjaznych sto­
sunków 2e sferami cziingkińsk|mi. 
Gdy się nie zgodził wyjechać do

Yenan | stawić tam przed najwyż­
szą radą, sifeufność do niego się po­
głębia, ] został wykluczony z partii 
Aczkolwiek prasa czungktósk.a pow­
strzymuje się od komentarzy, poin­
formowane sfery są przekonane, że 
Gziangfcajszek zaproponował Chou 
stanowisko w  rządzie; zaś żona 
k o n a  ma pracować w  organizacji 

kobiet, prowadzonej w Czungkingu1 
przez żonę Cziaajgkajszefea.

Komunistyczna grupa, na czele1 
której stój generał Mao Tse Tung, 
robj starania, by doprowadzić do 
pojednania między Chou a partią 
komunistyczną. Wobec tego, że z 

powodu niemieckiego posuwania się 
naprzód kończy sję wpływ Sowie­
tów w Europie, środkowa i wschod­
nia część Związku Sowieckiego za­
czyna mieć dla aliantów coraz to
■wi îksTe znaezenie sttrategfexne, 1
dlatego te* działalność komunistycz­

na w  Chinach oraz w *ąsfeda|ch 

krajach zasługuje na specjalną n- 
wagę.

H. Tichy.

(P, K.) trudno sobie poprostu 
wyobraź ć, żeby można było doko® 
nać tak niesamowitych zniszczeń, 
jakich dokonali bolszewicy w mia­
stach, gdzie się wyładowywał demo 

njczny szał ich niszczycielskiego in. 
stynktu. W ymarłym, zburzonym 
wsiom odejmuje cechę śmierci peł­
zająca naokoło ruin zieleń, a rado­
sna pjeśń skowronków unosi się w 
rozsłon ęczm ie n y m powietrzu cu-l 
downych dni letnich i nad tymi 
milczącymi gruzami walk zimo® 
wych, spływając na opuszczone wsie
i pokruszone’ chaty z gliny. Nato­
miast zupełnie inny obraz przedsła 
wiają kupy gruzów i wieże sowiec­
kich kopalu] we wschodniej Ukra­
inie, Gryzący dym wydobywający 
s’ę z tlejących hałd żużlj, w szero­
kim okręgu odpędza ptak; j pozwala 
na rośnjęc|e tylko nędznej zieleni;
ii ta zieleń pozwalałaby może spój® 
rzeć weselej na świat pomimo gro­
teskowych ruin zakładów, przemy 
słowych i nędznych chat gljnjanych, 

które jak gniazda jaskółcze1- przy­
kucnęły u stóp niemiłosiernych gi­
gantów przemysłowych, gdyby... 
Tak, gdyby te giganty od chwili 
swego powstania nie były przezna­
czone do produkcji środków do 
ujarzmienia świata,

Cs s t w o r z y ł a  ż y d o w s k a

Z tych obrazów spostoszenja 
przebija okrutna ironia historii: to, 
co było przeznaczone do niszczenia 
innych, nfszczą bolszewicy sami 
z bezprzykładną dokładnością. Za® 

kłady przemysłowe, którymi sję 
chełpiono, idąc w zawody z tech­
nicznym snobizmem Stanów Zje­
dnoczonych', rozpadają się w  gruzy 
wT oczach tych, którzy je budowali. 
Żydowska żądza władzy J nabrzmia­
łe nienawiścią sny Stalina stały się 
na tej „spalonej ziem i" niesamowi­
tymi pomnikami niezrealizowanych 
marzeń. Wszystko robi WTażenie
łta try a p o k  a,1 i-jyty c z  ne-j, raje m a ją c e j

sobie równej. Wszystko naokoło, 

na co patrzymy w  zdobyiym łuku 

Donu w okolicy W o rossyłowska— 
Sergo, Krasnyj Łucz, układa sfę w 
symbol o światowym znaczę» iu b]_

O y r ó i f  M e  s t e p e m
Po przcścju sochego, bezdrzewne 

go stepu, ciągnącego sję na wschod­
nich wybrzeżach Morza Azowskie- 
go, na obszarze kubańskim weszli 
żołnierze niemieccy na teren o cał­
kowicie nowym dla nich charakte® 
rze krajobrazowym, Po przybyciu 
300 kim na południe od Rostowa 
spalonym, monotonnym stepem, 
wjdać na horyzoncie łańcuch gór­
ski .pokryty wiecznym śniegiem, sta 
nowiący najwyższe w Europie gó­
ry. Pokazują się pierwsze drzewa. 
W  kierunku morza płynie szeroka 

rzeka obramowana zielonymi lasa­

mi. Urodzajna nizina, wśród której 
toczą s ję je j wody, jest dobrze upra­

wiona; kraj, poprzecinany rozgałę­
zioną sjecją kanałów, jest jeszcze 

bardzo płaski; rzadkie wioski prze­
rywają falujące morze złocistych 
zbóż lub pól słonecznikowych. Ten 
kraj, na który padają cjenfe gór 
kaukaskich, ta oaza w  stepie ubo­
gim w wodę —  to obszar kubański; 
życiodajną jego rzeką jest rzeka 
Kubań.

Tak samo jak ną stepie, znajdu­
jącym sfę dalej na północy, opady 
są tutaj rzadkie. Jeszcze w  więk­
szym stopniu niż na północy, wzno­
szące się ponad 3.000 m. kn n'ebu 
góry powstrzymują wilgotne wiatry, 
chmury i opady. Tylko z równiny 
póhiocno-w schód niej wieją wiatry, 
w  lecie suche, upalne, a w zimie 
mroźne. Ale góry, odcinające się 
ciemnobłękitną smugą na horyzon­

cie, są także szczodre: wypływa z 
nich na obszary Kubania rzeka.

Ze zboczy najwyższej góry kau 
kaskjej, Elbrusu, wysokjego 5.646 
m. tryskają dwa źródła. Szumiące 
potoki górskie Ullułan i Uczulan 
łączą sfę w  jedną reekę, płynącą 
najpjcrw w kierunku północnym, a 
■ -> d-^śehi de rozleglej równiny 
zbaczającą na wchód. D o  Kubania

w,padają dopływy tylko * gór kau­
kaskich, od południa,

M il  K a u k a z u

W  przeciwieństwie do Innych 

rzek w Europie wschodniej, które 
mają najwyższy stan wody tlą w io­
snę, podczas topnienja śniegów, rze 
ka Kubań ma najwyższy stan w o­
dy w  lecie, podczas topnienia lo­
dowców j pól śnieżnych na wysokich 
szczytach; wówczas szumią potoki 
w  wąwozach, tworzą wodospady, 
a doliny zmieniają się w kwitnące 

ogrody. W oda Kubania jest wtedy 
mleczno biała, albowiem bystre wo­
dy górskie porywają kawałki wap- 
n|a, ! zawierają prawje pól procent 
stałych cząsteczek, nadających wo­
dzie Kubanja je j charakterystyczny 
kolor. Te cząsteczki spowodowały 
także powstanie dość powlażnego 
obszaru deltowego, który na mapie 
nosi nazwę półwyspu Tamań,

Rzekę Kubań pod względem go 
s,podarczyan możnła poirównać z Ni­
lem oraz rzekami Azji środkowej, 
albowiem podobnie jak one płynie 
przez ubogą w wodę równinę, a po. 
wódź jeist źródłem życia j bogactwa. 

Powódź na Kubaniu przypada na 
okres, gdy rosną ro-śliny użytkowne, 
i dlatego trzeba przed nią zabezpie­
czyć pola walami oraz magazyno- 
wtać je j nadmiar w „Spichrzach 
wodnych"!

Te cjężkie warunki klimatyczne 
1 konieczność racjonalnego gospo­
darowania wodą były powodem, iż 
obszar Kubanja od tysięcy lat był 
kopciuszkiem. Jedynie na półwy­
spie Taman, gdzie liczne odnogi
rzecznie umożliwiały łatwe nawad­
nianie, osiedlała sfę ludność; tułaj 
znajdowtało się aż do czasów na­
jazdu tatarskiego kwitnące miasto 
Tmutarakań. Do końca 18 wieku 
stepy były zamieszkałe tytko przez

koczownicze narody mongolskie, na 
które corocznie urządzały napa­
dy rozbójnicze plemiona góral­
skie.

Sfuba&scy &oz?c>*
Gdy stepy u ujścia Dnfepru osta­

tecznie przeszły w ręce państwa ro­
syjskiego, Koziacy zapoToscy, żyją­
cy w  najdalej na wschód wysunię­
tym wielkim  łuku dnieprowym, 
spełnfli swe zadanie historyczne ja­

ko wał przeciwko Turkotań i Tata­
rom, Przesiedlono jch więc na no­
wo zdobyte stepy u północno-za­
chodnich podnóży Kaukazu, a więc 
na tereny Kubania.

Kubańscy Kozacy tworzyli osob­
ne wojsko, z własnym], wybierany­
mi przez nich’ samych oficerami, i 
własnym dowódcą naczelnym, ata- 
mamem. Od Czea-kiesów, górali, któ­
rych napady mieli przede wszyst­
kim odpierać, przejęli długą świtkę 
z kieszeniami na naboje na pjeT- 
sjaeh —  stanowiącą narodowy strój 
Czerkiesów j innych szczepów 
kaukaskich.

Podobnie jak Kozacy dońscy tak­
że kubańscy Kozacy otrzymali „  Li­
że nadziały ziemi. Podczas gdy Ko­
zacy dońscy zajmowali się głównie 
hodowlą koni, kubańscy Kozacy od 
samego początku uprawiał) zboże. 
W  ich wielkich majątkach zawsze 
stosowano najnowsze zdobycze 
techniczne, i dlatego też zjaw'hr sję 
na obszarach Kubania już wcześnie 
maszyny rolnicze. Okoliczność ta 
była przyczyną, że w Rosłowje roz­
winął się przemysł budowy maszyn 
roln'czych. Aż do wojny światowej 
rolnictwo nia tych obszarach zajmo« 
wało się prawie wyłącznie uprawą 
pszenicy. Po dojściu do władzy bol­
szewików i opuszczeniu kraju przez 
wjelka liczbę Kozaków, na obszarze 

kubańskim obok kolektywizacji z -r -

ganMowano olbrzymie majątki pań ­

stwowe obejmujące n je k ie d y  setk i 

tysięcy hektarów, gdzie częściowo 
rozwijano specjalne działy pro, 
dukcji.

Produkty spożywcze 
i olej

Wyłączne prawie uprawianie psze­
nicy zastąpiono w  ciągu ostatnich 
trzech dziesiątków lat innymi kul­
turami, Ponieważ „twarde1* gatun­

ki pszenicy raje są zbyt wydajne, 
uprawfano zamiast pszenicy rośli­

ny oleiste, zwłaszcza słoneczniki i 
bawełnę.

M iasta  na  ob sza rze  ku bań sk im  

p o w s ta ły  w  w ięk s zo śc i w y p a d k ó w  

z w ie lk ic h  w s i i o ś ro d k ó w  p ro d u k c ji 

r o ln 'c z e j  oraz przemysłu s p o ż y w ­

c zego . C zęsto  w ym ie n ia n e  m ]asto  

K ra sn o d a r  z a ło ż o n o  w  1793 w fym  

ce lu , b y  s ta n o w iło  s to ljc ę  w o jsk a  

kubańskich Kozaków. O b ecn ie  m ’a- 

sto l ]c z y  p on ad  200.000 m ieszk ań ­

c ó w ; w a ż n y m i za k ła d a m i są tam 
lic zn e  o le ja rn ie , fa b r y k i k o n se rw  ’ 

w je lk le  m ły n y  z b o ż o w e . P ro p o tk jn  

(daw in fe j K a w k a z k a ja ),  W o r o s z v -  

low.sk (d a w n ie j S ta w o p o l) 5 A rm a w ir , 

lic zą ce  k a żd e  od  50.000 d o  100.000 
m ies zk ań ców , m a ją  p rzed e  w s z y s t ­

k im  zn ac zen ie  ja k o  w ę z ły  k o le jo w e  

f o ś ro d k i p rzem ys łu  sp o żyw czeg o .

W yjątek stanowią miasta Majlkop 
i Njeftegorsfc’, leżące na południu 
obszaru kubańskiego, u odnóg gór 
kaukaskich. Przed wojną światpwą 
rozpoczęto faro eksploatować boga­
te źródła ropy naftowej, których 
złoża obl'cza sf^ na 74 miliony ton 
W  czasach pokojowych wydobywa­

no tam roczn:e njeco ponad mjlion 
ton Pola naftowe w Majkopłe z i ­
mowały pod względem produkcii 
trzeefe m-eisce wśród naftowych

nól kaukaskich.
<„W. Z1*)

storycżńym: koniec szatańskiego 
panowania, k ióre było przekonane, 
iż można snę obyć bez duszy, bez 
miłości i być bezwzględnym, par.o- 
wanja opanowanego obłędem, ; i  
wystarczy do cna wytępić osobiste 
wartości człowiecze, by uzyskać po 
datne cegły do budowy babilońskiej 
wjeży, jaką m-'ato być bolszewickie 
panowanie nad sw atem.

Miasta przemysłowe wschodnie­
go zagłębia donieckiego, przez któ­
re przejeżdżam}’, rohją wrażenie 
łańcucha twierdz. Każde małe mia* 
sto tworzy odrębny bastfon ; jest 
pierwszorzędnie przygotowane do 
wr.lk ulicznych. Niema muru ogro­
dowego, z którego by nie wyzjcraly 
strzelnice, niema ulicy, któraby nie 

była zabarykadowana kupamj ka 
mienj, każdy rów  z wodą jest ro­
wem obronnym, a przedpola miasj 
są gęsto usiane minami | kozłami 
z drutów kolczastych. Tutaj khżdy 
frontalny atak byłby się musiał, za­
łamać z powodu olbrzymich ofiar. 
Przebieg wypadków uczynfł tę boi* 

szewfeką Unię obronną nieaktualną, 
i to. w ciągu jednej nocy —  jakby 
na ironię. Bitwa o  mejscowość 
Sergo była tylko fantazją,- która 
się wylęgły w  mózgach redakto­
rów „Praw dy", taksamo jak ; 15.000 
zabitych w  niej N'emcöw, o czvm 
czytał niedawno górnik O. w Ser 
go, „W  Sergo nie padł an| jeden 
strzał1*, powiada krótko ten zmę­
czony starzec, z którego po głodo­
waniu w zimie pozostała skóra | 
koścj.

>,Przecie jako robotnfk pracują* 
cy w przemyśle uzbrojeniowym by­

liście dobrze karmieni przez bolsze­
w ik ów "! „Ach", odpowfada starzec, 
,800 gramów chleba dla głowy ro­
dziny ; po 400 gramów dla każde­
go członka rodziny to było wszyst* 
ko. An] kawałeczka tłuszczu, ani 
mięsa, nawet kartofli nje było. 

Przy bardzo ciężkiej pracy dosłow­
nie głodowaliśmy1*, „A le za to bol­
szewicy miel| chyba wszystkiego 
wbród?'* „N ie ", śmieje się stary 
pokazując s-woje Zęby ze stali, jak ;«
są tutaj w zwyczaju, „chodzjli po 

naszych mieszkaniach j żebrali o 
jedzenie. W prawdzie środki żywno­
ściowe były ale intendenci i komisa­
rze wojskowi dawali z nich dużo 
swoim kochankom. Pan musi wic* 
dzleć, że z jednej strony są żydzi- 
komsomolcy ; funkcjonariusze, a 
z drugiej naród, który nić ma z 
nimi n]c wspólnego. Wystarczy 

słówko nietzftdowolenia j człowiek 
zostaje natychmiast rozstrzelany".

Podczas naszej rozmowy zebra­
ło się sporo ciekawych, którzy po. 
wychodzi]; z różnych zakamarków 

tego miasta, robiącego wrażenie 
wymarłego; były to przeważnie ko­
biety, kilku mężczyzn, którzy pozo­
stali w Sergo, i mrowisko dzieci, 
ubranych w łachmany, wgród nich 
wfeje nagich, które powyłaziły t 
chat glinianych. Jest ich jak g rz ;B 
bów po deszczu nawet w tych 
nędznych warunkach bytowania, w 
którycS zarabia sję miesięcznie 300 
rubli, podczas gdy kura kosztuje 350 . 
rubli a para * butów 6.000 rubli. 
Człowiek ze zdumieniem zapytuje, 
czym zapycha żołądek ten, drobiazg, 

świadczący o niesamowitej płodnoś 
ci. Łakomie rzuca się młoda sfora 
na próżną puszkę konserwową, któ 
rą wyrzucamy, i po kolej ją wyli­
zuje.

R a r i f  w  łac t im ansc t i
,,Co mówili żo tu terze, gdy 12-,:.'o 

ljpca opuszczali Sergo, dokąd j dla­
czego odstępują?" „N jc nie mówili, 
ale komisarze wbijali nam w głowę 
jedno: to nic. że bolszewicka armja 
ustępuje, Zaviązek Sowfecki będzie 
uratowany przez drugi front we 
Francji 1*‘ Kjlku mężczyzn śmiało się 
z tego, a my iegnalśm y się. „Na 

twarzach tych ludzi widać odpręż ® 

nfe11, mówił mój kolega. I  rzeczy­

wiście, wynędzniałe twarze ma*ek 

i spracowanych mężczyzn były 

opromienione jakimś świątecznym 

blaskiem. W idać bylo, że życie 1 

jego umiłowana siostrzyea nańeteja 

zaczynały pułsować w  tlnnd« ty «b

w yd z  e d zP zo n y c h .

Korcsp, woj, dr, L. Izhatat.
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W raz z posianym ziarnem roz­
powszechniają się pewne choroby 
które niszcząc plon stwarzają wie­
le szkód. Najbardziej rozipowszech. 
oionym i są; gł-ownla pszenna,wlo- 
se ona pleśń żyta lub pszenicy rdza 
oraz niektóre inne choroby,

Głownie bywają dwojakiego ro : 
dzaju: rozpylające się oraz twarde. 
P rzy  pierwszych —  z kłosu pszenicy 
pozostaje jedynie szkielet pokryty 
ciemnym pyłkiem, w  wypadku zas 
drugim, t, zn, przy głowni twardej 
spotykanej u nas częściej, kłosy są 
miniej zniszczone, lecz tym nie 
mniej wyrządzane szkody są bardzo 
duże. Kłosy pszenicy zarażonej 
twardą głownią są koloru ciemno­
zielonego, nieco rozdęte i rob'ą 
■wrażenie, jak  gdyby były nieco 
rzadsze, Jeżeli kłos taki rozetrzemy 

W ręku — to zauważymy, że ziarna 
są wypełnione ciemnym, prawie 
czarnym pyłkiem. Ziarna te są 
Wiotsze, i grubsze niż zdrowe a rów  
« 'a ż  i lżejsze, oraz rosną na krót­
szej łodydze. Przy młóceniu, głow ­
nie, oczywiście nie wszystkie, roz­
padają s;ę .i pyłkiem swym zaraża­
ją  zdrowe ziarna, które zasiane da­
dzą plon zarażony

Pleśń winsenma daje się zauwa­

żyć przy topnieniu śn'egu i szybko 
po przygrzaniu słońca oraz pod 
wpływem podmuchów suchego wiat 
cu znika, łecz żyto, rzadziej psze­
nica z powodu choroby tej również 
m arnieje tak, że często trzeba po­
siane pole zaorać. Rolnicy powiada­
ją wówczas, że żyto wymarzło albo 
też zostało wyparzone, gdy tymcza­
sem prawdziwym winowajcą jest 
w yże j wspomniana pleśń. którą 
dobrym oczyszczeniem ziarna moż 
aa usunąć, zwłaszcza gdy pleśnią 

fy to  zostało zarażone tuż po kwit- 

«ięc iu , wówczas bowiem ziarna sta 

ją  mniejsze t pokurczone, łatwe 
łńo rozróżnienia.

Często żyto zostaje zarażone 
pleśnią pod Koniec dojrzewania 
ziarna J wtedy rozróżnić będzie 
«nacz-nie trudniej. Silniej zarażone 
garnka, zwykle ostry koniec posia­

dają czerwone plamki. Chore ziar­
no fl® wschodzi, kiełki jeszcze pod 
ziemia, owijają stę ; często, zanim 
wydostaną się na powierzchnię —  
gnij?, Zdarza stę również, że z po­
modli tejże choroby kłosy żyta są 

fcez ziaren.
Jedynym środkiem, zapobieżenia 

tym  chorobom J’ 0st bajcowanie 
z'arna. Sposobów bajcowania zna­

m y kilka, najbardztei dostępnymi 
fcędą dwa: suche i mo-kre. Najlepiej 
bajcować przy pomocy bejców fab­
r y c zn y ^  . Które można otrzymać w 
„Sodybie" .-Lletukisk“  oraz koo-

I ”
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Żniwa u im mW\
Oprócz grudnia j Iulego, niema

' '  r °, U takiego miesiąca, żeby gdzieś1 
„a  św iece  me t e o n i l y  &ieiqpy>
jtosy, nie odbywały aię żniwa.

Kiedy u nas śnieg zaścieła’ zie-
gąię, na drugiej półkul;, na poiud-

P ^  a więc w  Australii, Now ej Ze-
jand.j, w  Gbłli i  w Argentynie żabie
fa ją  się go SprZętu zboża.

w  >narcu odbywają się żniwa w
j 0dostame j  w  górnym Egipcie.

ESipt, Cypr, Syria, Azja 
M /S*®, Persja i wyspa Kuba, za- 

S.lę *  tem w kwietniu.

 ̂ sprzętów dla Al-
6 «r^* środkowej, Japonii I Fk>

iwa C!:erwcu rozpoczynają się 
*d' ^Południowej FrancjT, Hisz- 

f  P,0rtugai;t, we Włoszech,
' ^u re jt, Kalifornii i wpołud- 

p!°. T- Stanaęh Zjednoczonych.
, '  s'erp*eń stanowią porę

fpr* u dla środkowej Europv. a 
vrtęC.. etŁerałnej Guberni!, Ostlandu 
posj j północnych

• ,  i* u ania, Norwegia, Ro* | 
djÄ P °  Kanada muszą ze
jHfWami c*e W  do wn!eśnia. ]
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peratywabh, Mokre bejcy sprzeda­
wane są w blaszanych pudełkach 

i kosztują,
50 gramów —  RM 0.45 

100 „  >, 0.65
250 „  1-50
500 „  „  2.85

1000 „  . „  '5.40

Suche zaś;

200 gramów —

1 ks
R M 0.65

2.35
11.25
52.80

5 kg -
25 kg _

Obecnie bejcy sprzedawane są 

następujących firm :
Cereisan mokry, Germisan suchy 

i mokry oraz Abavit 1 Neu (suchy), 
W szystkie są w postaci proszku.100 
gr. mokrego bejcu (proszku) nale­
ży  rozpuścić w  100 litrach wody, 
czyli że roztwór w ln 'e « być 1/10 
procentowy. Ziarno w  roztworze 
powinno moknąć około pół godzi- 

ny.
Stosowanie mokrego bejcowania 

koniecznym jest wtedy, gdy w zbo­
żu dużo jest głowni. Ponieważ

zjaroa chore s4 lżejsze —  łatwo je 
wyłączyć gdy wypłyną na wierzch, 
Gdy zdrowych (nie rozbitych) ziarn 
głowni jest bardzo dużo, zaleca się 
przed bejcowaniem ziarna te usu­
nąć przez moczenie w zwykłej w o­
dzie.

Na jeden centnar pszemcy, nale­
ży użyć około 50 litrów' roztworu 
do bejcowania, W  tym samym roz­
tworze można moczyć i większą 
ilość ziarna, lecz trzeba, po wyhej- 
cowaniu każdego centnara dolewać 
około 8 I trów' nowego roztworu.

W ybejcowane zboża należy och­
ronić przed nowym zakażeniem, 
dlatego też w  coki suszenia z :arno 
mus”' być na podtodze zmytej bej­
cowanym roztworem  a także workt 
i szufle również winny być w 
tymże roztworze wymyte.

P rzy używaniu suchych bejców, 
b'erze się na 1 centnar zboża 100 
gramów' proszku. Zboże, posypane 
proszkiem zsypuje stę do urządzo­
nej specjalnie na o S;, szczelnie zam­
kniętej beczki czy innego naczynia 
i obracając w, ciągu pięciu minut

idobrze się pdesga. posianiu
'ziarna proszek roztapia się i zabija 
zarazki głowni znajdujące się na 

■ziarnie.
P rzy  stosowaniu suchego bejco­

wania zboża nie trzeba moczyć i 
suszyć, niema obawy ponownego 
(zarażenia, tylko pracę tą należy 
wykonać ostrożnie, w  miejscu prze 
wlewnym, albo też na nos i usta 
zawiązać chustkę, gdyż proszek do 
bejcowania jest trujący. Tak samo 
i 'p rz y  bejcowaniu mokrym należy 

, uważać, aby rozpylony proszek nie 
trafił do ust czy nosa i gdy ktoś 
ma otwartą rankę na twarzy czy 
ręku —  wogóle nie powinien pracy 

tej wykonywać.
Po ukończeniu bejcowania trzeba 

porządnie umyć ręce i tw'arz, b e j­
cowanego Bboża nie można również 
dawać zwierzętom 1 ptactwu. O ile 
pozostało od siewu —  używać do 
karmu można jedynie po uprzednim 
przepłukaniu !  to  m ieszając z In­
nym poszorom. W ork i po bejcowa­
nym zbożu powinny być także w y ­

myte.

P a r ę  u w a g  o  n a w o ż e n iu  u g o r u

W  pażd,ziernikii
jn iw a w  P e, u 
^  Indiach.

odbywają
w listopadzie zas

i

W ywożenie nawozu z obór naj­
częściej rozpoczyna s^ę przed okre­
sem koszenia łąk gdyż jest to czas 
nieco wolniejszy od pihiyCh zajęć 
rolnych. Jak wykajzały czynione 
doświadczenia, czas nawożenia 
gruntów ciężkich t średnich w  ma­
łym stopm]u wpływa na przyszły 
urodzaj, tak, że można tu cafkiem 
swobodnie wybierać najbardziej 
wolny czas. Jednak, jeżelj chodzi
0 grunta lekkie, piaszczyste —  to, 

wydaje sję, iż najlepszem będzie 

nawożenie >ch możliwie opóźnione, 

Tłumaczy się lo tym, że na gruncie 
lekkim nawóz szybko się rozkłada, 
oswobodzone mineralne cząsteczki 
nrędko bywają spłukane, to też 
właściciele gruntów lekkich z na­
wożeniem roli nie powinni śpieszyć.

Przy wywożeniu nawom inajczęśl 
c»ej rob i się w  ten sposób, a  w  c ;ą- 

gu kilku dn) wywozi stę i roztrząsa, 
a dopiero potem rozpoczyna się 

zaorywanie. Czy®1 się tak zwykle 
z powodu braku odpowiednich s]ł 

do jednoczesnego wykonania wszyst 

kich tych trzech czynności (wywo­
żenie, roztrząsanie 1 orka), a jed­
nak takje przetrzymywanie, zwłasz 
cza już roztrzęsionego nawozu w 
pola, pod silnym działaniem słoń­
ca —  przynosi dużą stratę.

Dowodzą tego Kczne doświadczę« 
ufa, np. w  Danii uczynione próby 
z owsem wykazały, że jeżeli weż 
mierny zwiększanie scę z powodu 
nawożenia p lon « przy nalychmia. 
stowym zaoraniu nawozu jako 100 
proc, to przy zaoraniu go po upły­
wie 6 godz-'n otrzymamy —  79 proc., 
po upływie 24 godzin —  73 proc,
1 po 96 godz. —  57 proc. Jak więc 
widzimy, rozstrzęs]any f niezaora- 
ny nawóz w  przeciągu 4 dnj traci 
prawje połowę swej wartości. Po­
dobne wyniki dały czynione w  P o l . 
sce doświadczenia z ziemniakami. 
Ciekawym jest, że opóźnione zaora 
nfe roztrzęsionego nawozu odbiło 
się ujemnie na następującym po 
ziemniakach posianiu owsa. To sa­
mo odnosi s*ię w  stosunku do żyta. 
Jasnem więc jest, -że wywieziony 
nawóz należy natychmiast zaorać.

tego w  żadnym wypadku uje 
mają racji d i którzy celow-o po 
roztrzęsfeniu nawozu przetrzymują 
go klłika dni, sądząc, że poprawią 
glebę ) otrzymają lepszy urodzaj. 
Przetrzymany w  ten sposób nawóz 
tracj dużą część posiadanego amo­
niaku, który ulata bezkorzystnie w 
powietrze. Amoniak zaś jest nawo 
zem azotowym, który pod działa­
niem pewnych bakteryj zamienia 
się w  saletrę.

leżeli rola odczuwa brak przede 
wszystkim nawozu azotowego. to 
strata amonjaKu (przez w yparow «« 
n e) bardzie/ odbija s)ę na urodzą 
jn niż na rołj bogatej w  nawozy 
azotowe j dostatecznie zasobnej w

saletrę. Z te-j przyczyny mogą zajść 
wypadki, kiedy dłużej przetrzyma; 
my, roztrzęsiony nawóz nie da stra­
ty. Na te wfaśrfe przykłady powołu­
ją się praktyczni rolnicy, jednak w  
tych wypadkach nawóz przeznaczo; 
ny jest do czego innego njż zwy­
kle.

Roztrzęsiony na powierzchni ro- 
I“ nawóz stwarza ochłodzenie (cień)’ 
i zaoszczędzają wilgoć. W  cieniu 
dobrze rozw ija ją się bakterie po­
prawiające strukturę gleby. Dlate­

go na ziemiach ciężkich, gdzie złe 
mia jest opadnięła, zepsuta j sucha, 
długi czas ua powierzchni p r z e t iw j t  
many naw^5z może ją poprawić. 
Lecz wówczas nawóz na po­
wierzchni należy trzymać nje jeden 
czy dwa dni, ale kpka tygodu] 1 do 
póty, dopcki nie przyjdzie ezas s^e; 
wu. Jeszcze lepsze wyniki otrzym a* 
my , pozostawiając n[ezaorany na 
" óz na całą zimę. Jednak wszystko 
0 n 'e bęij*;e sposobem pewnym i 

s a ym, Dobrze to będzie jedynie

nie nawozu wogóle odpada, gdyż 
ten sposób naprawiania struktury 
nie jest potrzebny.

W obec tego, że po roztrzęsjeniu 
a nje zaoranju wywiezionego nawoc 
zu otrzymujemy dość dużą stratę 
przy wywożeniu zaś mjema czasu 

czy brak koni na orkę, powstaje 
pytanie, ezy nie lepiej wywieziony 

nawóz pozostawić w  kupkach, póź­
niej zaś roztrząsać i orazć. I  tu jed 
nak’ okazało stę, że i w  ten ąposób 

przetrzymany nawóz daje, chód'aż 

nieco mniejszą, stratę. Do tego
dochodzi ta okoliczność ie  obsuszo^ 
nego nawozu nie można później do­
brze roztrząsać, W wypadku zaS 
deszczu w okół kupfkj nawozu gle­
ba zostaje bardziej o b ic ie  zasHomd 

ze szkodą miejsc pozostałych,

O fle w ięc brakuje sił roboczych', 
można radzić w fen sposób, że do 
południa będzie s: ę nawóz wywozi; 
ło i roztrząsało, po południu zaś 
zaorywało go. Tylko wówczas za­
oszczędzimy zma/diujące się w  nawo.

—  PRZYGOTOW ANIA DO SEZO, 

NU JESIENNEGO! Ićetukis czyni 

przygotowania do sezonu jesienne 
go, W  pierwszym rzędzie czynione 
są przy gotów an i a do sprawnego 

przeprowadzenia odbioru od rolni; 
ków  zbóż nasiennych, wyproduko­
wanych na podstawie umów i na­
stępnie do akcji rozsprzedaży \ wy­
miany nasjon oziminy, wobec zbli­
żania się okresu s[ewTów,

—  CZAS MYŚLEĆ O SIEWACH 
JESIENNYCH. Chociaż dop"ero roz­
poczęły' się żniwa, czas już najwyż­
szy pomyśleć o odpowiednim prze­
prowadzeniu jesiennych zasiewów 
ozTm,:ra. Ze zbóż ozimych' otrzymu­
jem y chleb, slanowjący podstawę 
pożywienia całej ludności, dlatego 
też na zasiewy ozime jest położony 
specjalny nacisk. Celem zapewnienia 

dostatecznej ilości ehleba dla wszyst­
kich' konieczne jest odpowiednie 
zwiększenie powierzchni uprawy 
ozimin. W  beżącyra roku gospo­
darczym 194t— 1942 zasiano żyto 
na powierzchni około 590,000 ha, 
na rok przyszły przewiduje się ob; 
slant’e bieżącej jesieni coua jinniey 
650.000 ha. Z tego wynika, że każ­
dy rolnik powinien zwiększyć po­
wierzchnię przeznaczoną pod oz" 
miny przynajmniej o 15— 20 proc. 
Następnie u nas uprawia się stosun­
kowo zamało pszenjcv ozórnej, cho- 
c fa f w  wfelu mjejscaeh grunta cał 
kowlcic nadają się do tej uprawy. 
Należy więc w  m arę  możności za; 
interesować się uprawą pszenicy (r)

—  KONTROLA ZASIEW ÓW  NA« 
SIENNYCH, Obecnje na terenie ca 
łego okręgu jest przeprowadzona 

kontrola zasiewów, dokonanych na 
podstawie umów, celem produkcji 
wartościowych' nasio-n. Kontroli do. 
konują miejscowi agronomowie. 

Już została ukończona kontrola 

traw pastewitych obecnie trwa kon­
trola ozimin, a' w  najbliższym cza­
sie rozpocznie się kontrola zaale. 
wis w jarych oraz kultur nasiennych 
w arzyw  I jarzyn.

—  W E ŁN A  ZE STRZYŻY LE T ­
NIEJ, W  wykonanfu 'dostaw obo­

wiązkowych' wełny rolnicy rozpo­

częli dostarczanie wełny ze strzy­
ży ietn;ej, „.LJetukjs*1 za pośred­

nictwem podległych spółdzielni do; 
tychczas zakupił około 200 ton ta­
kiej wełny, '(r)'

—  O ŻYW IEN IE  SIĘ D O STAW  
LNU, Wprowadzenie premii w po­
staci zezwoleń na kupno tkanin dla

dostawców lnu spowodowało znacfc 
ne .zwiększenie się dostaw, N.cktóe 

re punkty notują wyższą podaż n jł 
w  miesiącach zimowych. Uzbierany 

w  punktach skupu len jest całkowi 
cle przerabiany w miejscowych wya 
twórniach.

—  SKUP SIANA. W  chwiij obec­

nej LietuikiiS rozpoczął skop sjani 
od rolników wr ramach dostaw obo­
wiązkowych. Podaż naogół jest zna­
czna gdyż rolnicy pilnje muszą w y; 
konywać swe dostawy. Zakupiono 
już 80 ton s”-ana łąkowego i ponad 
10 ton siana koniczynowego.

—  ROZPOCZĘCIE POWSZECH­
NEGO SPISU GOSPODARSTW ROL; 
NYC II. W  dnju 10 sierpnia rozpo* 
czął s]ę w  całym Pkręgu generalnym 
Litw y spis gospodarstw rolnych. 
Spisów] podlegają wszystkie go­
spodarstwa, uprawiające ziemię n* 
powierzchni ponad 500 nt. kw. Spfc 
so"wś podlegają również gospodarstw 
wa znajdujące się w  granicach 

miast. Celem spisu Jest ustalenie 
ilości gospodarstw, Jch powcerzchnf, 
zasiew'öw oraz sił roboczych za 
trudnionych w danym gospodarst-. 
w|e. Spis potrwa do d ’i'a  17-go 
sierpnia.

—  W PRO W AD ZENIE  KART 
ROLNICZA”CH, Celem ustaleni« 
zdolności produkcyjne] całego kra; 
ju oraz poszczególnych gospodarstw 
oraz celem przeprowadzenia racjo; 

nalnego podziału produkcj’  tychże 
gospodarstw vf okręgu generalnym 
L}tw y zostaną wprowadzone karty 
rolne. Oddzielną kartą rolną zo­
stanie sporządzona dla każdego go­
spodarstwa o  powierzchni powyżej 
5 ha. Sporządzanie kart ] przepro­
wadzanie potrzebnych do tego ce­
lu ‘ sp’sow  wykonają organy admi 
nistracyjne pod kierownictwem dc; 
.parlamentu przemysłu spożywcze­
go T dostaw.

Każdy właściciel ©zy użytkownik 
gospodarstwa jest obowiązany do 
udzielenia szczegółowych’ informa- 
c v j organom, przeprowcjdzającym 
spis. Za udzieleni© juformacyj nie­
zgodnych z prawdą grozi kara grzy­
wny do 150 RM, ściągana W ten 
sam sposób, jak podatki. Od wy 
m'aru kary można odwołać się 8o 
radcy generalnego do spraw w ew ; 
nętrznych. Karty rejestracyjne go­
spodarstw rolnych mają być spo­
rządzone do dnia l ^ o  września 
b’. r.

O r k a  r ż y s k a
Pierwszą robotą w  polu po żni­

wach jest orka rżyska, Najlepiej 
jest orać rżyska dwu lub trzy bruz­
dowymi pługami, gdyż otrzymuje­
my wówczas nie za głęboką orkę 
a tym samym zmniejszamy Uość 

chwastów odrastający0̂ 1 z korze , 
P łytka orka rżyska pobudza gnicie 

resztek roślinnych i rozwijanie stę 
pożytecznych bakteryj, czemu bar­
dzo przeszkadza głęboka orka.

Oprócz tego bardzo ważnym jest 
zaoranie rżyska tuż po żniwach, 
nie zaś po upływie tygodnia czy 
więcej, gdyż daje to zwiększenie
plonu ©koło 8%, a zachwaszczenie

izmniejsza się nawet do 28°/o w 
porównaniu z plonem na gruncie 
bez p łytk iej i szybkiej orki.

Dlatego też rżyska winny być ora 
ne g dy jeszcze zboże nie jest z-po­
la zebrane, j w  tyini celu należy os­
tawiać je  w rzędy a.by nie przeszka­
dzało to w orce.

O c h r a n i a j m y
s p r z ę t  g o s p o d a r s k i

Pozostawianie narzędzj 1 wszel­

kiego rodzaju sprzętu gospodar­

skiego byle gdzie na podwórzu do­

prowadza od szybkiego ich niszcze­

nia i częstokroć gdy czegoś potrze­

ba, trudno jest znaleźć lub okazuje 

się, że jest, ale zepsute.

Dlatego należy wszystkie narzę­

dzia I sprzęty przechowywać sta­

rannie.

i s m n e
C«łe rośliny, a zwłaszcza liście 

wszys kich roślin uprawnych mogą 
yc poskręcane, pomarszczone f n,e_ 

do rozw in ięty Nieraz łjścje są pokry­
te warstwą rosy miodowej, na któ­
rej tworzą sję rozmafte pleśnie. Na 
spodniej stron'© Ijśc] znaleźć można 
duże UoścJ 1 do 3 mm dużych, 
owalnych nfe uskrzydlonych lub 
uskrzydlonych owadów 0 barwie 
zielonawo-żółtej, zielonej, brunatnej 

lub czarnej (mszyce burakowe). 
Najczęściej spotykane i najszkod 

Ijwsze są mszyce, których nazwy 

wskazują na jakich roślinach wy­
stępują: zfelonawa, ciemno plami­
sta, niebiesko-opylona mszyca ka­
puściana, czarna mszyca burakowa, 

żótfawo-zleloma mszyca porzeczko­
wa i sałatowa, blado-zielona mszy 
ca chmielowa, jasno-zjeloua mszyca 
śliwkowa, zielona lub brunatna 
mszyca różana, zjeloma mszyca ja­
błoniowa itp. Mszyce występują 
głównie wiosną ) latem, a w cieplar­

niach w ciągu całego roku. Szkód 
Iiwość mszyc polega na wysysaniu 
soków z liścj i pędów, przez co roś­
liny nje rozw ija ją sję należycie [ 
wydają małe plony. Pokrycie liści 
ios4 miodową, a w następstwie 
pleśniami, powoduje zahamoifänie 
dróg odżywczych. Mszyca roiw ija

i
 się w io sn ą  z p r z e z im o w a n e g o ^  na 
gałązkach, pączkach lub w  sz*2cli-

nach kory Jajka. W ylęga się larwa 
nieuskrzydlona, a po kilku wylfn-. 
kafch /fest dojrzała I rodzj żywe, 
młode larwy, które ju ż w  ciągu 3 
tygodni są zdolne do rozmnażania 
się. W idzim y więc, że mszyce w y; 
dają w  ciągu roku do 10-ciu poko­
leń, z których przedostatnie mają 2 
pary skrzydełek l  przenoszą sję na 
inue nowe zdrowe rośliny. W  ciep­

larniach mszyce na zimę ja j nie 

składają tylko się rozmnażają dzie* 
worodn[e,

W  raz]e pojaw ień»* się mszyc na- 
łeży opryskiwać rośliny zapom oel 
©tprysklwaczy cieczą kalifornijską, 
preparatem w'apr’euno-siarkowym, 
który służy do zwalczanja lak paso; 
żytów grzybowych jak ; całego sze­
regu szkodnjków zwierzęcych, Bar 
dzo prosty dostępny dla każdego roL 
uika środek, który sam rolnik mo­
że spreparować J skuteczny w  dzia­
łaniu, Dcłałalność tej cieczy pole­
ga na wydzielaniu zfę kwasu siar­
kowego pod wpływem kwasu wę­
glowego, znajdującego s[ę w  po­
wietrzu. W  tej przemianie działa 
siarką na pasorzytnjcze grzybki naj­
skuteczniej, Używa się tego rozozy- 
nu latem przeciw skorupiakom i 
misecznikom (czerwcom) czerwone­
mu pająkow j, szpecjelowf, wszelkie­
go gatunku mszycom, nje wyłącza. 
j4c korówki wełuistej j owocnlcy. 1

Roztwór do opryskiwania sporządza 
się przez mieszanie z wodą j roz­
pyla się przez rozpylacze. Płyn cze­
pia się łaiwo rośliny j utrzymuje «Tę 
dłuższy czas, nje wyrządzając je j 
żadnej szkody, niszcząc jednako­
woż szkodniki. Od czerwca płyn 
ten stosuje sję bjorąc 1 część płynu 

wapienno-siarkowego i 35 części 
wody, do opryskiwania dodaje się 
jeszcze 25 gramów arsenianu oio; 

wju na 10 litrów  wody.
W  wypadku gdy Toślfna poza 

chorobą grzybawą jest nawiedzona 
bardzo s-ln]e odpornymi mszycami, 
larwami, gąsienicami etc. zaleca się 
do rozczynu łego dodać .1,5— 2 proc. 
silnie spreparowany rozczyn niko­
tynowy (machorka), który stosuj* 
,się od wfosny do /esienj, Gfną wów­
czas za jednym opryskj-wanlem 
wszystkie rodzaje pasożytów. Dużo 
mszyc gin]e podczas długotrwałych 
deszczów i wiatrów, pozalym  nisz* 
czą je  ptak), chrząszcze f pluskwia­
ki oraz jch larwy.

Zaleca się spryskiwać wcześni© 
rano lub popołudnóu, kiedy promie 
nje słońca są słabe. Należy także 
skropić spód liści, ponieważ właśnie 
tam żeruje najwięcej szkodników.

Z chemicznych środków fa b ryce
nych bardzo dobrych ] skutecznych 
w działaniu są: 
psris il'1, I

„Sulfosol® l> „



G e b i e t s k o m m i s s a r  H i n g s t  u  r o b o t n i k ó w
Apele robotnicze, będące 

■już w  W iln ie  zjawiskiem sta­
łym, mają za każdym razem 
inne oblicze.

Ostatni apel robotniczy, jaki 
miał miejsce w  piątek po po­
łudniu w Państwowej Fabry­
ce M ebli N r . 1, wyróżniał się 
jednocześnie swą serdecznoś­
cią i zdyscyplinowaniem. Kie­
rownictwo zakładu postarało 
się o jak najpiękniejsze ude­
korowanie wielkiej bali fab­
rycznej i przygotowanie jej do 
afrwiątecznego spędzenia czasu 
i pomimo że podczas towa­
rzyskiej części programu dnia 
fale radości świątecznej wzno­
siły się wyżej, wszystko miało 
taki przebieg, jaki przywvkli- 
Ämy widzieć u zdyscyplino­
wanych robotników'.

Jak zwykle, punktem kul­
minacyjnym apelu robotnicze 
go  była mowa Gebietskom- 
missar'a W iln o  —  miasto, 
Kreisleiter'a Hingst'a, przy­
byłego w otoczeniu swycb 
współpracowników i przed­
stawicieli urzędów, interesu­
jących sję zakładem, co nada­

wało uroczystości właściwe 
znaczenie.

Po zobrazowaniu przez p. 
Gebietskommissara _ ogólnej 
sytuacji światowej i wskaza­
niu słuchaczom znaczenia do­
by obecnej, rozstrzygającej o 
losach i wydarzeniach, brze­
miennych w  decydujące mo­
menty, w jakich się znajduje­
my, sprecyzował on prace na 
polu społecznym nowych N ie ­
miec, których zasada urówno- 
uprawnienia socjalnego będzie 
miarodajną przy tworzeniu 
nowego ładu w Europie. 
Oczywiście nie będzie łatwo 
urzeczywistnić te zasady 
na obszernych przestrzeniach 
Wschodu, znajdującego się 
jeszcze pod skutkami wojny. 
Trudności wszelkiego rodzaju 
wywołane woiną, stoją na prze 
szkodzie szybkiemu urzeczy­
wistnieniu tych zadań. W  ok­
ręgu W ileńskim  istnieją poza 
tym naprężenia na tle narodo­
wościowym. Lecz każdy wi­
nien pojąć, że wspólny los po­
stawił nas obok siebie. W alce 
narodowościowej nie można

dać się rozwinąć chociażby w  
interesie spokoju pracy i jej 
wydajności. Każdy, pilnie i 
sumiennie pełniący swój obo­
wiązek, przyczynia się do 
przybliżenia zwycięstwa Osta­
tecznego nad bolszewizmem i 
urzeczywistnienia nowego ła­
du społecznego.

Gebietskommissar Hingst 
zakończył swą mowę, przyję­
tą z wielkim uznaniem, okizy- 
kiem „niech żyje i zwycięża“ 
na cześć W o d za  W ielkich  
Niemiec. Następnie p. G e -  
biefskommissar przechodził 
od jednego stołu do drugiego, 
rozmawiając z poszczególny­
mi robotnikami i interesując 
się ich życiem oraz szczegól­
nymi troskami i warunkami. 
N ie  jedno słuszne życzenie 
zostało zanotowane w  celu 
szybszego jego załatwienia i 
nie jedna troska usunięta. 
W  tym czasie orkiestra fab­
ryczna oraz orkiestra straży 
pożarnej odegrały wesołe me­
lodie i pieśni ludowe.

Wi€S€S&§m&ś€:i € # # i i c r

iivi łfiaiimji siteniiiii
N a  podstawie zarządzenia 

i przepisów wykonawczych, 
ogłoszonych przez General- 
kommissara w  Kownie została 
wprowadzona w  okręgu gene­
ralnym Litwy nowa organiza­
cja sądownictwa, a mianowi­
cie: sądu grodzkiego, sądu 
©kręgowego i izby apelacyj­
nej.

Kompetencji sądów grodz­
kich podlegają: spory o należ­
ności prawne, przyczym war- 
*°ść pieniężna przedmiotu spo- 
ru nJe może przekraczać 1.000 
$ M . o ile ten przedmiot bez 
Względu na swą wartość nie 
Podlega kompetencji sądu 
okręgowego; spory pomiędzy 
°dnajmującymi i lokatorami 
° raz sublokatorami o lokale, 
*P,ory pomiędzy lokatorami, a 
sublokatorami o ustąpienie, 
Korzystanie i sprzątanie lokali; 
s p o r y  pomiędzy pracodawca­
mi1 I Pr®c°wnikami wynikają-

nauki, 1„  _ /owruez wym kają-
c ods-knrłr,SZeg? roszczenia O odszkodowanie; spory Q
szkody zfząazone p rz e z  t y -
dto; spory o zakłócenie stanu
posiadania, lub prawa są-
*iedzkiego; spory o pretensje
Wynikające z  wykonywania i

I obowiązku utrzymywania z 
tytułu pokrewieństwa lub mał­
żeństwa (alim enty); spory w y­
nikające z nieprawnych związ­
ków małżeńskich. Pozatym  
kompetencji sądów grodzkich 
podlegają wszystkie sprawy 
karne, za które grozi kara 
mniejsza niż kara ciężkiego 
więzienia, za wyjątkiem w y­
kroczeń popełnionych w  spra­
wach służbowych przez fun­
kcjonariuszy państwowych.

D o  zakresu kompetencji są­
dów okręgowych wchofdzą: 
wszelkie spóry majątkowe i 
sprawy karne, przekraczające 
kompetencję sądów grodz­
kich; sprawy, które zostały 
powierzone sądom okręgowym  
przez inne prawa niż ustawy 
litewskie z 11 lipca 1933 roku. 
Sądy okręgowe są właściwą 
instancją do przyjmowania 
wszelkich odwołań i zażaleń 
na orzeczenia sądów grodz 
kich. Jednakże odwołania te 
są dopuszczalne tylko w  na­
stępujących wypadkach: a ) w  
sprawach karnych, o ile kara 
wynosi wiecej niż 3 dni aresz 
tu, lub "75 RM grzywny, 
względnie o ile zostało przy­
sądzone odszkodowanie w  
kwocie wyższej od 150 RM.

| Prokurator jednakże jest 
1 uprawniony do przedłuż^ihia: 
I protestu w  każdym wypadku  
odwołania się. Pozatym moż 
na odwoływać się do sądu 
okręgowego we wszystkich 
sprawach, w  których wartość 
przedmiotu spornego przekra­
cza kwotę 100 R M . oprócz 
spraw dotyczących mienia nie­
ruchomego. W  pewnych wy­
padkach sąd grodzki może w 
swym orzeczeniu zasfrzedz 
ostateczność wyroku i uchylić 
prawo odwoływania się.

Najwyższą instancją sądową 
jest izba apelacyjna, posiada­
jąca wydziały karny i cywil­
ny. Izba apelacyjna jest w ła­
ściwą instancją odwoławczą 
we wszystkich sprawach, w 
których orzekał sąd okrę­
gowy, jako pierwsza instancja.
IAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ

—  MECZ KOSZYKÓW KI W  
OGRODZIE PO-BERNARDYjSfSKlM. 
W  niedzielę, 16 sierpnia 1942 r „
0 godz. 14 odbędzie się mecz piłki 
koszykowej m iędzy reprezentacja­
mi Zw. zawodowych W ilna
1 Kowna,

Spotkanie odbędzie się w ^
dzie po-Bernatdyńsklm.

N IED ZIELA 

Rocha.

Wschód słońca 4.53 

Zachód slońcB 19.55

—  KUPONY ŻYW NOŚCIOW E 
DLA PODRÓŻNYCH. Posiadający 
kartki żywnościowe m ie sz k a ń c y  
m ia s t  w w y p a d k u  udawama się w 
p o d ró ż  b ę d ą  mogli wymienić odob;- 
kj tygodnjowe swych kart żywno­
ściowych na odpowiednie lugicny 
dla podróżnych, na których wypisa­

ne są produkty żywnościowe w ma­
łych normach. K u p o n y  te są wyda­
wane p rz e z  w y d z ia ły  A p ro w łz a c y j-  
o o -g o s p o d a rc z e , a lb o  p rz e z  u p o ­
w a ż n io n e  p u n k ty  ap ro w  izacy jn e . 

Każdy kupon zaopatrzony jest w 
termin, po którym trać' on ważność- 
Termin ten ustala się na podstawie 
okresu ważności kart żywnościo­
wych, z których wycięte zostały od­
nośne odcinki,

—  UKŁADANIE NOWYCH PŁYT  

| NA PLACU KATEDRALNYM . Przy­
stąpiono do usuwania zniszczonych 
1 układania nowych płyt kamien­

nych na placu Katedralnym. Pożą­
danym rówiYeż byłoby wzmocnienie 
gruntu pokładowego, który wsku­

tek podmywania go przez wodę. 
jest powodem osuwania się i nisz­
czenia płyt kamiennych. (t)

—  PRACUJĄCY n a  a k o r d  i  n a  
PROCENTACH M AIĄ  PRAW O  DO 
UBEZPIECZEŃ. Wszyscy pracow­
nicy, bez względu na sposób wy­
płaty zarobków (wynagrodzenie sta­
le, procenty, praca na akaord) ma 
ją  prawo do bezpłatnego leczeń ja 
na zasadach przyznanych wszysU 
kim pracownikom. *

Instytucje i osoby zatrudniające 
podobnych pracowników winni są 
zgłosić Jch do wydziału ubezpieczeń 
socjalnych i płacić składki w  wy­
sokości ustalonej. (tl

— JESZCZE W  SPRAW IE O PŁAT 

KOMORNEGO. Ustawa o komor­

nym dopuszcza podniesienie k o ­
mornego w  willach. Skorzystali z 
tego skwapliwie niektórzy właścU

ciele domów pry walnych na Zwie­
rzyńcu i opłaty komornego żądają 
w/g cen „w jllow ych“  chociaż często 
mjeszkan'e w zwykłych domach 
miejskich uje posiada nic 2 tego co 
zwykliśmy uważać za willę.

Na tym tle dochodzi do zatar­
gów pomiędzy właścicielami do­

mów prywatnych i Ich lokatorami. 
Dła unknjęcia nieporozumień, wy­
jaśniamy^ że w  wypadku sporów i 
wątpliwości pożądanym jest, by 
strony zainteresowane zwracały się 
do właściwych zarządów mieszka 
ulowych, które bezstronnie roz_ 
st rzyga ą wszelkie spory. (t)

—  PRZENIESIENIE  BIURA SA. 
MOPOMOCY W ILEŃSKIEJ. Biuro- 
samopomocy wileńskiej, mreszci{jce 
się dotychczas przy ulicy W ielk iej 
pod Nr. 8, zostało onegdaj przenfe. 
srone do nowego lokalu przy tej 
samej ulicy Nr. 12.

Godziny urzędowania wileńskiej 
samopomocy pozostały bez zmian.

ft)
—  TYLK O  NA PODSTAW IE 

W AŻNYCH DOKUMENTÓW. W  
związku z niedawno ogłoszonym 
rozporządzeniem władz samorządo­
wych o konieczności posiadania 
ważnych dokumentów, przypomina 
się mieszkańców W ilna, że karty 
żywnościowe będą wydawane b e Ł  
względnie tylko na podstawie pra 
wnle ważnych dokumentów osobi­
stych, posiadających p" eczęć korni- 
sariatu, stwierdzającą zameldowa­
nie danego mieszkańca w jego miej­
scu zamieszkan’ a. W7szelkie czynio­
ne uprzednio wyjątki w tej, formal­
n ie od dawna obowiązującej zasa­
dzie, należą ostatecznie do prze­
szłość" i urzędnicy, wydający kartki 
otrzymali zakaz honorowania ja­
kichkolwiek prawnfe nieważnych 
dokumentów osobistych. (p j

— PREM IE DLA ZBIERAJĄCYCH. 
„Sodyba“' za 2godą władz, wydaje 
premie dla zbierających płody leśne 
dla „Sodyby“ , Oprócz cukru za ja­
gody zbieracze namiastek herbaty 
otrzymają premię w  postaci cukier­
ków w równowartość1’ 6®/o ceny do.

O G Ł O S Z E N I E
I n s p e k c j a  U b e z p i e c z e ń  m .  W i l n a  i P o w i a t u
o p ie ra ją c  s ię  n a  z a rz ą d z e n iu  P a ń s tw o w e g o  Z a rz ą d u  U b e z p ie c z e ń  w  K o w ­
n ie , o  p rz y m u s o w y m  u b e z p ie c z e n iu  b u d o w li  w  r o k u  1942, z a w ia d a m ia :

Mieszkańcy m. Wilna, którzy posiadają budowle (nieznacjonalizowane) na prawach 
Pjywatnej własności, lub zarządzający tymi budowlami na podstawie pełnomocnictw, 
albo innych podstaw prawnych, a których budowle znajdują się przy ul.

Taikos Kalvią Daukanto
Vandentiekic Druskininką Kudirkos
Skaiscioji Siuvejij DamaSeviciauä
B“ gos Erskiećią Vaizganto

J. Jasinskio Algirdo
r » lnl . SuvaI ką M. Mindaugienes

Savanorią aleja 
Juodvarr.iq 
Piłkapie
Varntj 
Grybę 
Giraites 
Eigulią 
Płytą 
Vikpedes 
Ramioji 
Rnvionii] km. 
Uosto 
Vinksną
Panerią g. jr Irm.
DuonelaiSio
Odminią
Bazilioną
Tauro
Montwilo

Vilniaua 
Noćio- 
L in k sm o ji 
R a s e in ią  
Pr. Skorinos 
Ugnegesią 
Dagiliq 
Zvirb)ią
Naujamiesćio I ir II
Smoleńsko
Vytenio
Povij
Gnndrą
Ożką
Savoji
Daugpil’o
Murininkq
Tieaioji
Nesantaikos

Skrobią
Santarves
Kedrą
Źemaites
Konarskio
Konarskio skersg.
Berżą
Rotundo
Kauno
I Kauno skerag.
II Kauno skersg- 
Svitrigailos 
Naugarduko

Kalvią
Druskininką
Siuvejij
Erskiećią
J. Jasinskio
Suvalkij
Basanaviciaus
Vivulskio
Jackaus
Sierakauskio
L u k is k ią
v-iurlionio
Mahomet mą
Dują

f
iiedrioji 
alutine 
Gerosios Viltiea 
Skerdyklos 
Pakalnes

Mindaugo 
Aguon j 
Avieciq 
Tylioji 
Petrausko 
Radyilą 
Gedimino 
Tilto
Lentpiüvjq
Krażią 
Kalinią 
AnkStoji 
Marijampoles

obowiązani są przybyć w dniach od 14 do 18 sierpnia b. r. w godzinach urzędowych 
(od 7 do 15.30, w dniu przedświątecznym do 12.30) do Miejskiej i Powiatowej Inspekcji 
Ubezpieczeń w Wilnie, Joga i los (Jagiellońska) Nr 14 w celu otrzymania zaświadczenia 
ubezpieczeniowego 1 opłacenia należnej składki za przymusowe ubezpieczenie bu­
dowli w r. 1942.

W stosunku do właścicieli budowli, którzy nie wykonają powyższego obowiązku 
będą zastosowane środki przymusowe z doliczeniem ustalonych kar.

P A Ń S T W O W Y  Z A R Z Ą D  U B E Z P I E C Z E Ń  

I n s p e k c j a  m .  W i l n a  i  P o w i a t u

W pierwszą bolesną rocznicę

J A N A  P A W L A K A
odbędzie się dn. 17 sierpnia nabożeństwo żałobne w kościele 

św. P iotra i Paw ła o godzinie 8-mej rano.
O czym zawiadamia w smutku pogrążona

R o d z i n a .

W pierwsną bolesną rocznicę

R O M A N A  K 0 L A N I K Ä
odbędzie się dnia 17'sierpnia (poniedzia łek ) nabożeństwo i  a* 
łobne w kościele po Bernardyńskim o godzinie 9-ej rano. 

O czym zawiadamia Kolegów, Przyjaciół i Znajomych 
w smutku pogrążona

2 o n a  I R o d z i n a

P o s f z i ę A o w a n le .

Dr. Feliksowi Olefisklemu—chirurgowi, 
o ra z  je g o  a s y s te n to m  z a  d o k o n a n ie  m i p o ­
m y ś ln e j o p e ra c ji;  s io s tro m  i  s a n ita r iu s z k o m  
s z p ita la  ś w . J a k u b a  w  W iln ie ,  za  g rz e c z n ą  i  d o ­
b rą  o p ie k ę  tą  d ro g ą  s k ła d a m  s e rd e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n ie .  >

Stanisław Apanowicz.

siarczonych ilości na namiastkę 
herbaty j zbieracze grzfbów  sól w  
równowartości 3— 5°/o ceny uzbie* 
ranych grzybów. Premie będą wy­
dawały placowi;! „Sodyby“ . fr)

— USTALENIE TENUTY DZIER­
ŻAWNEJ ZA TORFOW ISKA. Urząd 
nadzoru cen zatwierdził ta ry fy  
dzierżawne torfowisk, ustalając feb 
wysokość zależtf e od położenia, ja ­
kości 1 grubość" pokładu torfu. 
Taryfę tę będzie stosował departa­
ment leśny przy ? wydzierżawianiu 
torfowisk do eksploatacji. Dzier­
żawcy tego Todzaju, jak Państwowy 
trust torfowy, Pienocentras, T .w o  
energii elektrycznej w Kraju Wscho’ 
dujm płacą departamentów] leśne­
mu stałą cenę za każdą to<np torfu, 
wydobytego we własnym zakresie. 

Cena ta wynos' 20 RM. la  1 tonę 
torfu o zawartości wilgoci 25— 30"'o.

—  ORGANIZOWANIE OKRĘGÓW 
SĄDOWYCH NA NOW OPRZYŁĄ- 
CZONYCH OBSZARACH. Na nie­
dawno włączonych do Komisariatu

Generalnego obszarach jest nJeznrer 
nie aktualna sprawa sądów, gdy* 
znalazło się tam wiele zagadnień, 
wynikających z nieuregulowanych 

. kwestyj * stosunków prawnych, 
szczególnie na tle podziału mienia 
i wykonywania testamentów, które 

mogą być rozstrzygnięte tylko przez 
sądy. W  związku z tym odnośne or­
gany przystąpiły już do organizo­
wania okręgów sądowych. W  ra j. 
bliższym czasie zostanie uruchomio­
ny sąd grodzk" w Wornfanach. Świ­
rze ] Ejszyszkach. Sądy te będą 
wydawały wyrokj na podstawie 
ustawodawstwa, obowiązującego w 
byłym niepodległym państ-wje litew­
skim.

— KIESZONKOW CY PR ZY  PRACY. 

Ostatnfo daje s'ę zauważyć co raz 
więcej osób, które padły ofiarą 
sprytnych kieszonkowców. Okrada­
ni są przede wszystkim przyjezdni 
wieśniacy.

Mimo wzmocnionego nadzoru 
policji w miejscach publicznych, 
należy przede wszystkim samym 
starać s^ę o należyte zabezpieczenie 
swej własności, (tl

—  W PA D Ł  POD CIĘŻARÓWKĘ. 
Onegdaj wpadł pod przejeżdżającą1 
ciężarówkę Mpkutowjcz Jan. Do­
znał on złam an'a nogj i ogólnego! 

poranfenla całego cała. Przy opnJ 
trunku stwierdzono, że ofiara wy­
padku była kompletnie pijana, ft(

—  KON PUSZCZONY SAMOPAS 
ZRA N IŁ  DZIEW CZYNKĘ. Koń pu­
szczony samopas przez właścitfcla 
Józefa Krupskiego, Zarzecze I I — 7, 
ciężko zranił bawiącą się na po­
dwórzu Aldonę Leszczewskalte (Pos 
powska 351. Dz'ewczynka odniosła 
szereg ran twarzy ] klatki piersio­
wej. (t)'

LAJLLŁAŁAŁŁAAA/ULł.AAAHAAAA.AAlAAAł.Ai

K o m u n i k a t  
w  s p r a w i e  o p a l u

Każdy, kto się zgłosił do 
miejskiego przedsiębidrstwa 
opałowego celem uzyskania 
drewna opałowego do wycię­
cia w  lesie, a do tego czasu 

nie odebrał zezwoleń, może 

odebrać je obecnie w  przed­
siębiorstwie opałowym za­
rządu miasta przy ul. Dom i­
nikańskiej 12, pok. 3. Zezwo­
lenia są wydawane we wszy­
stkie dni powszednie w godz.
8 -1 4 .

FORHIERY i DESKI stolarskie
k u p u g ę

Trakt} (Trocka) 6-1. Pracownia mebli, tel. 3-97

P R Y W A T N A  C H E H IC Z N A  P R A L N IA

J a b a r t & s z e w m c j e a
Traką (Trocka ) 9, wejście przez drzwi frontowe. 
Przyjmuje c ło  c z y s z c z e n i a  ubrania, kapelusze 
i wszelką garderobę. Wykonanie solidne i terminowe

N a jp ię k n ie js z e  ki, k o l c z y k i ,  pierścionki
nabyć można w sklepie

„ B r i e f m a r k e n  - Z s u t r a  l e "
P i l i e s  ( Z a m K o w a )  ’ 8 - 2 .

tałaMWS*,ULl * “ * — ■■■ i ii »—mm— m m m

li 117110* *  motory elektr. jeden od 1— 2Vj H. P., drugi 
><uJ!ą. od 3— 5 H. P. i bormaszynę elektr. ręczną.

fn m f ia iö *  P °mP? 4o nafty, oliwy czy wody i bor- 
ifjlifcBUaję. maszymę motorową do 15 mm, a także 

pasy taśmowe do motorów.
Dowiedzieć się: Zakład Ślusarski Traką (T rocka ) 13

Z entra l -  S a n d s lsg e se lisc iia fł 9st w  S t a r e j  W i l e j c e
p oszu k u je  bu cha ltera  (b u c h s lte rk i)

bez rodziny, dobrego fachowca, znającego trochę 
język niemiecki.

Zgłaszać się: Zentral - Handelsgesellschaft Ost,
Wilno, Jogailos (Jagiellońska) 16, godz. 8— 12,14—16

W ylecia ł z  k la tk i k a n a r e k
koloru żółtego, wabi się .Maciuś*. 
Znalazcy wynagrodzeń e 5 0  RM.

D-gi^sos ' Riwn«0 1 ‘ —



H  S Hl /%
SoitiateniSneuter Mi *w Äa)38

D ru g i ty d z ie ń !

„FRAU LUNA”
Llzzi Waldmüiler, Thao Lfngen, Paul Kemp

<*®9 z. * e a n « 6 w  o  g o d z . 15 .0 0 — 1 7 .0 0 —1 9 .0 0 .

2 »
C A  S W © “  f Ä  47, te l. 6-77

Ostatni dzień!

M i ł o ś ć  M a t k i
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 14 3 0 — 16 45— 19.00.

J u t r o  p re m ie ra . „ W e s e l i  w łó c z ę d z y " .
Początek seansów o ;odz. 17.00— 19.00.

„ A S 2 R B A * *  36, fe i. 10-37

Ostatni dzień. Niezapomniany film

„ W s z y s i o  d l a  O l e r l i “
Światowej sławy Laura Solari i śpiewak kameralny 
L eo  Slezak. Początek seansów: 15.C0—.17.00— 19.00. 
J U T R O  P B B M IE b a .
„ S z i e w c s y a a  2  w e z o r a i s z a j  n o c y ® *

P o c z ą te k  s e a n a d w  o g o iz .  1 7 .0 0 — 1». W

1
W poniedziałek, dnia 17 sierpnia

O TW ARCIE  SEZONU J E S IE N N E G O
3   — w k in ie    -►  99

Z n a k o m ita  k o m e d ia

W E S E L I  „ W Ł Ó C Z Ę D Z Y
Początek seansów 17— 19.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

toż. WŁADYSŁAW MATUZEWICZ
P O S Z U K U J E

murarzy i robotników
NA ROBOTY RZĄDOW E BUDO W LANE  w WILNIE.

INFORMACJE: G ed im in o {d . M ic k ie w iiz a ) 24 m . 5S, od  3-s] d a  17-tej.
w soboty do 15-fej.

„ I W Z J Z A “  f N o w o ą r d d lk fO  8 > 6 ' S 2
Ostatni dzień.

„ C e #  w
V>' rolach głównych: Leny Marenbach, Albert Matferstock.

F o c z . s a a a s ó w  o  g o d z . 1 5 .0 0 — 17 0 0 — 1 0.00.
J Ü T a o  P R E M IE R A ®

99W ostutmieg minucie**
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 17 .00— 19 00-

„ A Ł / S Z f f B A * *  54, tel. 10-70

O s t a t n i  d z i e ń .  Program dla dzieci

„ W e s o ł y  K rasno lu dek “
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 1 5 .0 0 —1 7 .0 0 —1 9 .0 6 .

J U T  ..O  P R E M IE R A .

99IM  ä 8 o  ś  c  M  «v i  Äf S**
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g o d z . 13 .4 5 —*19-0<

„ K O L E J O W E * *  14. tel. 14.13
O S T A T N I  D Z IE Ń .  1 'e łn a  w d z ię k u  k o m e d ia

9 , e f i  a  m  i * *
W  r o la s h  g łó w n . " W jIli F o rs t .  O lg a  C z e c h o w a  i  in n i .  

« « s ą te k  s e a n s ó w  o g o d s . 1 5 .0 0 — 17.00— 19.09.
GD JUTRA

9 ,  E ę g 3 S * &  i z ł e a n w s t w t a * *
r o c z ą t e k  s e a n s ó w  o sto dz. 1 7 .0 0 — 19 0 0

MECHANf/CHE
/ C H L O / / E R E I
M - R Y N K Ö V / K l
W  1 L  N  A .

/ A .  d u  kro SSc,
y T R -  • 

N T O ’

Zawiadamiam Sz. K liente­
lę, i e  ze względu na dużą 
frekwencję, przyjmujemy 
wyłącznie do Gwaranto­
w an ej 6>cio m. T rw a le j 

Ondulacji.
Żądać przy tapla :ie pi­

semnej gwarancji.
P R Y W A T N E  SALONY 

Wall-sfr. (Zawalna) N r 14

I i t j h s W  P s i i t w i i w  Wydawnictwa
4 . D o m in ik a n ą  ( D o m in ik a ń s k a )  *  . 'w e .a o ia  o d  p o d w ó r c a )  

poszukuje i nabywa
I r  4 1 » ;  w t  w ś z y a t k io h  ] ? * T k a e h  i .  w 3 Ł y at- 
n a ł ^ Z n l  k ic h  d z ie d z in  n a u k i  w  » d , y  
K U P U J E M Y  lo t n a  t o m y  E n c y k lo p e d i i  B r o e k h a u ia .

U w a g a )  „ B e n e k  niami z a d z i w i
.(( swoimi przepowied- 

z a d z i w )  
A ró t f  z kartwszystkich obecnych na seansach. A ró t f  z kar 

i «  Unii rąk. Przepowiada przeszłość i przyszłość. 
Wskazuje planetę urodzenia, dni szczęśliwe i fe- 
ra lne.,Przyjm uje od godz. 10— 18. D ow iedzieć się« 

Vilniaus (W ileńska) 8. Budka sodowiarska.

yrs.tgg>.-n«N..»i»».«a3>itt8gn-jgatf^gimg S i®  L>3ia ia^ n -li8 iiii^a f^^ m aB a ig S ail3g b i

| R e i c K s d e u t s c ł i e r |

I p c s i y k y f i  w i l l i 8

I  d® w ' y n a B ^ c i a
| W  W i l n a ®  l u b  w/ p o b l i t u  m i a s t a |

fj ze wszystkiemi wygodami.

a  Oferty pod Nr W . D. do adm. „Gońca Codz. 

( Ó W ® ,ri

Uwaga i Uwaga i

R E P E R A C J A  Z E G A R K Ó W
d o k ł a d n a  i  t e r m i n o w a

K on a rsk io  (K o n a rs k ie g o ) 55— 10 
drugi dom w podwórzu.

D 9  G o s p o d a r s t w a

AN N O W ILSKIEJ G R U PY  
G O S P O D A R S T W  P A Ń S T W O W Y C H

p o t r z e b a

20—30 robotników sezonowych do robót 
przy budowie s t a w ó w  r y b n y c h .  

Wydaje się żywność i udziela s ię m ożliwości kupna 
na część zarobionych pieniędzy artykułów spo­

żywczych po cenach urzędowych.

Zwracać się: Gm  na P o d b rz a z ie ,  G llty s zk i, te l.1

Drewniaki
k ło m p ie

po cenach urzędowych 
bez zezwoleń. 

Vilniaus (W ileńska) 
1 7 / 1 9 — 3 .

Wszelkie naprawy 
u klienta 

H  ś w ia t ł a ,  d z w o n k ó w , ra d io ­
a p a r a tó w  u s k u te c z n ia

WIKTOR JISIQHIS
A u ä ro a  V a r t u  
(O s t r o b r a m s k a )

P o m n i  pracswalt)
do pracowni kłumpi. 

Liejyklos (d. Ludwi- 
sarskal 14.

BIURO „Ż O O IS “
V i ln ia u s  ( W i le ń s k a )  2 4 - Z ,  
t e l .  10-32, P o d a n ia , s k a r g i ,  
a p e la c je ,  t ( u m a c z « n ia  i 
p r z e p is y w a n ia  w  n ie m ie c ­
k im , l i t e w s s im  i  In  S p e -  

c j a ln o ś ć — s ą d o w e .

N U T Y
znaczK! do zb iorów  

kupuje i sprzedaje 
J . Z d a n o w i c z  

Vilniaus (W ileńska) 7

C z y s z c z en ie  
i p r a s o w a n ie

J. Bartoszewicz-
Trakq (Trocka ) Nr 9.

N o w o c z e s n a
o d ś w i e ż a n i e
Kapelusze stare naj­
bardziej zniszczone, 
chem icznie odświeżo 
ne i przerobione na 
modny fason wyglą­

dają jak nowe. 
Vokie5ią (N iem iecka) 4

B . P O Z N IA K .

L O K A L U
o  dużych jasnych 
pokojach, nadające­
go się na wytwórnię 

w śródmieściu

poszukuje
Pośrednictwo wyna­

grodzę. 
Oferty: Dominikom] 
(Dominikańska) 8-7.

Szoietory
z ha ,ami, l i c z n i k i ,  
sprzęt do sieci elek­

trycznej

k i p i ą
Trakij (Trocka) 4. 

Warsztat Elektrotech­
niczny

S .  Ffr&wfca.

[fejłj, mmtoi ulst,,
budowa, remont —  to 
wynik pracy majstra 
Trestu Komunalnego 

O la szk law icza . 
Turgaus (Targow a) 9-7

D r .  m e d .  W i k t o r  Piesków
C h o r o b y  n e r w o w a  i w e w n ę tr z n e  
o r z e p r o w a d z i ł  s ię  n a  U o s to  

( P o r t o w a )  M r 3  m . 2- 
O r d y n u je  o d  12— 14 IG — 1S.

Dr. Jadwiga Czcsnowska 
c h o ro b y  k o b ie c e .

T i i t o  (M o s to w a )  13— 9  
g o d z . 16.30— 18.

D r .  Aleksander P lw etk i
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e .  

P ilie s  ( Z a m k o w a )  1 2 —8  
O r d y n u je :  15— 19.

Dr. K . Gaspcrowicz
L ó k a r z - d e n t y s t s .  

P r z y jm u je  o d  g . 10— 13 i 18— 
A u S ro s  W t u  ( O s t r o b r a m . )  25— "

Dr. W . W ołodźko
C h o r o b y  s k ó rn e  i w e n e r y o z n e .  
P r z y jm u je  w  g o d z . 8 — 12 i 3 — 0 

W a l l s t r .  ( Z a w a ln a )  22

Dr. med. St. Czepnlis
p o w r ó c i ł  

C b lr u r g -s to m a to lo ą  
C h o r o b y  ja m y  u s tn e j ,  s z c z ę k i  
d z fą s e t  i w s z e lk ie  p o w ik ła n ia  

z ę b o w e .
P r z y jm u je  o d 7 — 9 i  e d  16— 13. 

G e d im in o  (d . M ic k ie w ic z a )  15— 6,

Dr. Med: Zofia Godłowsks
S p e c . c h o ró b  u s z u , n o s a  i g a rd  
ł a .  o r d y n u je  o d  4—6 pp. W il n o  
A  J a k s to  Cd. D ą b r o w s lr e g o )  7 -4

Dr, Med. Helena Cynkntis
c h o r o b y  w e w n ę t n n »  

w z n o w i ła  p r z y ię o ia  e h o ry o h  
c o d z ie n n i«  « d  g o d z in y  1 6 — 17

K r a ż in  (d. P a ń s k ą )  2 1 — 1.

Dr. jned. Leon Butkiewicz
C h o r o b y  u s z u , n o s a  * g a r d ła  
J o g a ilo s  ( J a g ie l lo ń s k a )  7 — 9. 

O r d y n u j®  o d  g . 1 2 — 13 15— 1'

Dr. J. Olszewski.
C h o r o b y  n e rw o w a -  

G a b in e t  f iz y k o t e r a p e u ty c ^ n v  
(R e n tg e n *  k r ó t k o fa ló w k a  

d ia t e r m ja .  e le k t r o t e r a p ja ) -  
W a l ls t r .  ( Z a w a ln a )  22— 3 
G o d z . o r z y je ó  1S ~

Dr. Edmund Kuncewicz 
b .  a s y s te n t  K l in ik i  U .  S - B. 
C h o r o b y  n s z n , n o s a  1 g a rd ła -  

U o a to  « k g . ( z .  P o r t o w y )  8— 4- 
P r z y jm n je  o d  g - 9 — tn  « 15— 1?

Dr. med. 
Kazim ierz Bieliński

C h o r o b y  s k ó r n e  » w e n e r y c z n e -  
Ż y g im a n tu  ( Z y g m u n to  w s k a  > 12-14  
p r z y jm u j®  od 2 4 — 16 i o d  19— 20.

a k u s z c r k i

Marja Brzezina
U u b a r t o  ( d .  G r o d z k a ^  27— 1 

Z w ie r z y n ie c .

J, K o r c i?  o w a
O la n d u  ( H o le n d e r n ia  )  1

Maria Laknerowa
p r z y jm u je  od 9 r a n o d o  7 w  
J a s in s k io  ( J a s iń s k ie g o )  7— 5.

W . Śmiało wska
ł | i i e s  ( Z a m k o w a )  26— b

Akuszerka 
Zankowiez - Ostry uska

p r z e p r o w a d z i ła  Się n a  S av < 5 ia u s  
( S a w ic z ; 3 —1.

D o  p o ro d u  u c a jo  s ię  w  k a ż d e j  
c h w i l i .

I  l e p  i SpriaSai 1
A p a r a t  lo t o g r a h c z a y  w  b . d o b  

r y m  s ta n ie  z  fu t .  f  m y  Z e is s  
Ik o n ;  s i ła  1 :4 ,5 ;  m ig . C om - 
p o u r  1 :S 9 C ; z d ję ć  1 6 - 3 x i ;  w iz e r  
r a t n k o w y — s p rz e d a m  z a  350 R M .  
L iu b a r to  'd  G r o d z k a ) ,  Z w ie r z y -  
n  cc  35— 1, t y l k o  w  n ió d z  e lę  o d  
1 2 - 1 5 .  25

B u r k a ,  k c c io f  do b ie l iz n y ,  p r a l ­
k a , ż e la z k o  d o  p r a s o w a n ia  do  

s p r z e d a n ia . .N a u g a rJ u k o  (N o w o *  
g r ó d z k a ;  1 5 - 4 ,  o d  1 6 - 1 8 .  9332

Do s p rz e d a n ia  d w u s p rę fc y n o w y  
p n te fo n  z  p ły t a m i  o ra z  d y ­

w a n . O g lą d a ć  w  d n ie  p o w s z e d ­
n ie . F in o  ( F in n a )  3 - 7  9 9 .8 — 0

Do s p rz e d a n ia  k o z a  m le c z n a  
T r e 'd a n io  (d . L i t e w s k a )  37 

o i  18 — 20 9 9 3 9 - 0

Koz,?. m le c z n a  k u p ię  “ d o b r z e  
z a p ła c ę . O f e r ł y  a o  a d m  „G o  

ń o * “ p o d  » K o z ą *  999 1 — 0

n o ż y c z k i  d o  m a n ic u r e  
O f e r t y  d o  a d in  » G o ń c a * pod  

„ N o ż y c z k i*  9910— 0

l / a p i ę  s z c z e n ia k a  p s a  ra s o w e g o  
d o  t r z e c h  m ie s ię c y , n a jc h ę ­

t n ie j  f o k s t e r ie r a  o s t ro w ło s e g o ,  
o w c z a r k a  t a t r z a ń s k ie g o  la b  in n e  
Z g ło s z e n ia  Ź y g im o n to  ( Z v g m u n  
t o w s k a )  2 4 —1 996 0 — 1

M 'u p ie  ta p c z a n  n o w y  s tó ł ,  o w a l  
^  n y  w z g lę d n ie  o k r ą g ły ,  w  d o  
b r y m  s ta n ie .  O f e r t y  k ie r o w a ć  z  
p o d a n ie m  c e n y  d o  a d m . „ G o ń c a *  
p o d  „ s z y b k ie “ 9 9 6 4 — 1

& f a p ię  z a p e łn ić  n o w ą  c z a r n ą  
s p ó d n ic z k a  lu b  m a t e r ja ł  n a  

s n ó d n ;c z k ę . Z g ło s z s u ia  d o  a d m  
„ G o ń c a *  p o d  » N o w a *  S l

i f u n ' e  r ó ż n e  p ł y t y  d o  p a t e f o n u .  
Z g ł .  d® a d m . » G o ń c a *  p o d

» T łó ż n e * . 29

-w d o b r y m  s ta n ie  p a te  
fo n  w a l iz k o w y  2 -S D rę ż y n o w r  

Z g t .  d o  a d m in is t r .  „ G o ń c a *  po d  
» W  d o b r y m  « t a n ie * .  30

?4fu o ię  m io c a m ię ,  tn a n e ż  i s ie c z *  
^  k a r n ię .  Z g ła s z a ć  19 b  m  , 

g o d z . 15— 1? B a s a n a  v ’S iau s  ( .  "v7. 
P o h u la n k a )  1 8 - 1 .  V i ln iu s .  20

& £u r)ię  p ła s z c z  s u k ie n n i  vr d o b -  
^  rvm  s ta n ie .  B a s a n a v ić ia u s  rd. 
W . P o h u la n k a )  16— 1. Z g ła s z a ć  
s ię  19 b . m . ,  g o d z . 15— 18. 42

l^ a n lę  b a t y  n i r w a n o  N r . 2 8 —29 
h *  O f e r t y  do a d m  „ G o ń c a *  ro d  
„ B u t y * .  r 954

* !# n p ię  s z c z e n ia k a .  A d re s :  Ż v  
g fm a n to  (Z y g m u n to w s k a )  2 ł  

1, t e ł .  1 0 - 4 9  lu b  1C— 50.

Kr ó l ik i  d o  s p r z e d a n ia -  F i la r e ta  
( F Ü a r e c k a )  1 0 —  la .  9976

j& io t o r  e le k t r y c z n y  1— 1 5 H P  
8 B k u p ię . L ie jy k lo s  ( i  t ld w i3 a r *  
s k a -) 4. P r a c o w n ia  k o łd e r .

j& fa jn o w s z e  ż u r n a le  u  d y p lo m o  
w a n e j  k r a w c o w e j ,  s z y ją c e j  

p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  ró w  
n ie ż  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i m ę s k ą  
o ra z  w ia t r ó w k i .  P y l im o  ( Z a w a l  
n a )  6 — 11. 9823

ß b i c i a  ( t a p e t y )  s p rz e d a m  k i lk a  
^  r e s z t e k  z  le p s z y c h  g a tu n k ó w  
B a s a n a v ić ia t ls  Cd. W . P o h u la n ­
k a )  16— 10a .

p a t e f o n  s z a fk o w y  d w u s n r ę ż y  
® n o w y  z  k o m p le te m  p ię k n y c h  
p ł y t  500 R M , b iu r k o  159 R M . sa  
m o w a r  2 00  R M  s p r z e d a m . K a i  
▼ ariją  ( K a lw a r y js k a ^  2 9 a —1, o d  
18-18. 8

p i a n i n o  lu b  f o r t e p ia n  w  d o - 
1 b r y m  s ta n ie  k u p : ę  n a t y c h ­
m ia s t . £?avićiu3 ( S a w ic z /)  1 1 — 26  

»87-2— 1

E |o w e r  m ę s k i „ N ie m e n *  w  do  
b r y m  s ta n ie  S orzedarcr V a r  

n u  ( 'P o n o m a rs k a )  5 o b o k  F i l a r e ­
t a  ( F i l a r e c k i e j )  Z a rz e c z e  9 9 3 8 —0

C p r z e d ą m  s p a c e ró w k ę  w  do b  
J  r y m  « ta n ie  N a ttg a rd u k o  (N o
w o g r ó d z k a l 3 9 — 2. 9979— 0

C p r z e d ą m  r o w e r  m ę s k i —  b a lo -  
n ó w k ę  800  R M , lu b  z a m ie n ię

na a k o rd e o n ., r ó ż n ic ę  d o p ła c ę .
Kaltenśfltt (Inspektowa) 12—2 

» 9 3 7 - 0

f f p r z e d a m  f la n s s  a n a n a s o w y c h  
Ä  t r u s k a w e k  —  10 p f. s z tu k a .  
G te n o s  ( M ę t n a l  27— 1. 9986— 0

S p r z e d a m  d a m s k ą  m a r y n a r k ę  z  
9 b ia łe j  w e łn y  5 0 0  R M  V y t a u ­

to  ( W lt o ld o w a )  2 2 a —9 w e jś c ie  z 
p o d w ó rz a . 9 8 6 3 —0

Sp rz e d a m  k r z e s ła  d ę b o w e  l 
s tó ł 220 R M , t a b o r e t  tre m o ,  

e ta ż e r k ę , k i l im  w y s o k ie j  k la s y ,  
k o c , p rz e ś c ie r a d ło , s t o l ik  b r y d ż o ­
w y  s z to rę  i f ir a n k ę ,  k o s t iu m  
d a m s k i T re n lo to s  ( S ta r a )  24 
f r o n t  p ię t r o .  — p.

Sp rz e d a m  w ó z e k  d z ie c in n y  g łę ­
b o k i, 350  R M  9 — 11 g . P y l im o  

( Z a w a ln a )  2 2 —3. 3 3 — 1

J p rz e d a m  te r m o m e tr  le k a r s k i .  
9 V i ln ia u s  ( W i le ń s k a )  43— 7.

22

Sp rz e d a m  g a r n i tu r  m ę s k i na  
w z ro s t  ś r e d n io  w y ż s z y ,  p o ­

d u s z k ę , o ra z  k o łd r ę  w a to w a n ą .  
J e z u it ą  fJ e z u ic k a )  6— 6. 26

Sp rz e d a m  w ó z e k  d z ie c in n y  g łę ­
b o k i lu b  s p a c e ró w k ę . N a U -  

g a rd u k o  ( N o w o g r ó d z k a )  72— 1.
18

Sp rz e d a m  s z a fę  za  400 JRM 1 
łó ż k o  120 R M . K ą lv a r tq  ( K a l ­

w a r y js k a )  8 - d o z o r c a .  24.

Sp rz e d a m  m a s z y n k ę  d o  lo d ó w  
100 R M , s tó ł d ę b o w y  s to ło w y  

d u ż y  150 R M .  R Ir u te s  ( F a b r y c z ­
n a ) Jń 33 m . 2. 8972

Sp rz e d a m  d y n a m o  12 v  D a r iu s  
i r  G ire n o  i Ż w i r k i  I  W ig u r y )  

22-6. 10

Sp rz e d a  
m o w v

am  p ła s z c z  d a m s k i z i ­
m o w y  c z a r n y  n o w y , m a s z y n ę

n o ż n ą , c z ó łe n k o  do m a s z y n y  
„ S im a n c o “ , c h a ła t  b ia ł y  i  la m p ę  
b iu r o w ą . U k m e rg e s  ( V / t ł k o m ie r -  
s ka  )  2 2 — 4 od 16— 18. 5i

f f p r z e d a m  fo r te p ia n  s t a r e j  m a r -  
k l 500 R M . R a s u  ( z .  R o s s a )  

7 a —2, - P .

'^ p rz e d a m  p a n to f le  d a m s k i«  N r  
37 100 R M ,  m a s z y n ę  n o ż n ą  

f ir n iy  „ S in g e r * .  Ś v f t r ig a l lo s  40*5  
40

Sp rz e d a m  fo to a p a r a t  „ B e s s e *  
(n ie m ie c k i) ;  s z a fę , ta p c z a n ,  

k o m o d ę  t s tó ł.  J a s in s k io  ( J a s iń ­
s k ie g o ;  1 -  4 a . 38

Sp rz e d a m  p i ł y  o k r ą g łe  t a r c z o ­
w e  o ś re d n ic y : lu , 17. 1 8 , 19

22 cm . D iJ ż i e j I  ( W i e l k a )  4 2 — 1 
o d  f r o n tu  o b o k  c u k ie r n i .  23

C p r z e d ą m  m a te ra c  w ło s io w y ,  
** p o d w ó jn e j g ru b o ś c i, w y m ia r  
2 m tr .  x  1 m tr . z a  3U0 R M . L a b *  
d a r iq  ( b .  D o b r o c z y n n y  z a u ł  )  8 /12  
od g o d z . 1 4 — 16. 9951

Sp rz e d a m  ro w e r  na b a lo n a c h . 
S u b a ó ia u s  (b u b o e x )  4 9 . W e j ­

ś c ie  z  z a u łk a . 45

Sp rz e d a m : k u f e r  75  R M , w a l iz ę  
s k ó rz a n ą  d o  p rz e c h o w a n ia  

p o ś c ie li 75 R M ,  m a te r a c  w ło a la ­
n y  z  c z te r e c h  p o d u s z e k  120 R M ,  
w ie s z a d ło  s to ją c e  HO R M ,  k r z e ­
s ła  ä 39 R M , s z c z o tk a  d o  f r o t e ­
r o w a n ia  c ię ż k a  60 R M . P a k a ln e s  
( P o d g ó r n a )  o m , 2 o d  g o d z . 11 
d ®  17. 32

C p r z e d ą m  ś lu b n ą  s u k n ie  z  t r e -  
n e tu . T o t o r ią  ( T a t a r s k a ) 12-13  

o d  1 1 . 2 8 - 1

C p r z e d ą m  J a z z b a n d , k o m p le t ,  
* *  n o w o c z e s n y  150'J R M . T i i t o  
g t to s to w a )  12 m . 5. 9997

Sp rz e d a ją  s ię  n o w e  o b s ta lu n k o -  
w e  m o c n e  d a m s k ie  p a n to f le  

w ia t r ó w k i  N r  4 0- T a m ż e  s p rz e ­
d a je  s ię  f ig u s  b . ła d n y  n ie d r o g o .  
T re n lo to s  ( S t a r a )  12— l a ,  na  
Z w ie r z y ń c u  61

y b r a n ie  m ę s k ie  n a  w z r o s t  ś r e d ­
n i, z w e łn y  f i r m y  » J a n k ó w  

s k i *  m o d n y  k o lo r ,  p r a w ie  n ie ­
u ż y w a n e  s p rz e d a m , K o n a rs k io  
( K o n a rs k ie g o )  32 — 1. O d  g o d z . 
10 dO 20 3 6 - 1

B a b ra n ie  m ę s k ie  ja s n e , s p o d n ie  
^  s z a re  d o  b u tó w , b u ty  w y s o ­
k ie  N r  29, z a m ie n ię  na ro w e r  
d a m s k i, ewr. k u p ię . G e d ra ? £ lq  (d  
C h o c im s k a )  2 4 — 5. 37

s a f y je ż d ż a ją c  s p rz e d a m  s to l ik ,  
^  65 R M , e ta ż e r k ę ,  łó ż k o  na  
s ia tc e  230  R M , ż e la z k o  ł im b r y k  
e le k t r . .  p a r a s o l,  p o d u s z k ę , p a n ­
t o f le  N r  2 j ,  te c z k ę , g o b e lin , b ie ­
l iz n ę . p ła s z c z  d e m is e z o n o w y .  
g a r n i tu r  ja s n y  n a  w *zro s t ś re d n i, 
p o k ro w c e  L v o v o  ( L w o w s k a )  12 
m . 6. 57

e e k —  a p a r a t  n o w y  lu b  U ż y -  
w ą j iy  k u p lę  z w ię k s z ą  llo ś -l7 V la ł 4 .  n_L __  T .. _

W nuiJię  z W I^KSZą I lo ś ­
c ią  s z k ie ł  t a m ż e  p o tr z e b n y  p ie s
p o n te r  t r e s o w a n y  d o  p o lo w a n ia .  
L v o v o  (L w o w s k a )  2— 4, o d  i r — 17 

45

W ó z e k  d z ie c in n y  g łę b o k i s p rz e ­
d a m  lu b  z a m ie n ię  na s p a ­

c e ró w k ę . B a ltU p io  ( B o i t u p s k a )  
10, m  i .  99G7— 0

^ a m ie n ię  lu b  s p rz e d a m  k o s tju m  
m ę s k i, c z a r n y ,  n o w y  ( w z r o s t  

w y ż s z y ) ;  p ła s z c z  m ę s k i je s ie n n y  
n o w y  ( r o z m ia r  d u ż y ) ;  p ła s z c z  
ia m a k i z im o w y  na ś re d n ią  o s o ­

bę; l is a  ż ó łte g o . A n t^ k a ln io  (  ftn - 
to k o ls k a )  12e, m . 2 . 9 9 8 2 —0

m ie n ię  r i o t y  z e g a re k  k ip s z o n -  
*■" k o  w y , m e d a l io n ik  z  ła ń c u s z ­
k ie m . p ie r ś c :o n e c z e k  n a  m a s z y ­
nę „ o k r ę fk ę *  w  d o b ry m  s ta n ie ,  
e w . s p rz e d a m  a m a s z y n ę  k u p ię ,  
L ie jy k lo s  (b u d w is a r s k a )  12— 13.

y e g a r e k  n a  rę k ę  m ę s k i „ L u fa  
^  G r is e l“ n o w o c z e s n y  z a m ie n ię  
n a  p ie c y k  k a f la n y  lu b  s p rz e ­
d a m . A u s ro s  V a r tq  (O s t r o b r a m ­
s k a )  7— IG. 9995

7  p o w o d u  w y ja z d u  s p rz e d a m  
kredens now oczesny, lustro

! in n e  d ro b n e  r z e c z y .  D o m in f -  
k o n q  ( D o m in i j r a f is k a )  12-17. 12

f& p o d a n i a ,  t łu m a c z e n ia
w n e m ie o k io  i l i t e w s ­

k ie . V i ln .a u s  ( W i le ń s k a )  2 5 — r  
( w e jń o ie  % f r o n t u  u  f o t o g r a f a )

J lN  g l e f a n  Ä r th u r  M au ar. -  
a -ij  a? B iu r o  p o d ą ń  d o  w  ła c h  
n io m ie c k ic h . J n r g io  ( z .  Ś w . J e r  
s k i )  4 — 5 . C z y n n e  o d  8 — 18.

| | a l o !  p a n i ,  k t ó r a  w y s ła ła  U s t  
(w  b r ą z o w e j  k o p e r c ie :  

1 2 - V I I I  b .  r .  p o d p is a n y  I .  S z . 
d o  A d m . .G o ń c a *  qo i - D y s k r e t  
n y  P r z y ja c ie l * ,  p ro s z o n ą  je s t  o 
o d e b ra n i®  l i s t «  z  A d m - p o i  
» B rą z o w a  k o o e r t a * .  5 0

J ąk an ie  usuwam radyka ln ie  
^  metodą d yk c ji i Innych  ćw i­
czeń  Z g łoszen ia  do A dm  »G oń ­
ca* pod »D yk c ja * . g — 1

O a r a s o l k i  n ie w y k n o io n a  *  r e ­
p e r a c j i  po t y g o d n in  u w a ż a m  

7A w ła s n o ś ć  P u äq  (S o s n o w a )  
1 - 4 .  41

O o l a k ,  w a r s z a w ia n in  % r o d z in ą  
“ p ro s i ła s k a w i®  o a ta r e  u b r a ­
n ie  i b u t j^ N r .  27, n ie m a  w  e z y m  
c h o d z :ć  d o  p r a c y .  Ł a s k a w e  z g ło  
s z e n ia  d o  A d m . » G o ń c a *  p o d  
» W a r s z a w ia n in * .  — g

P
 M a r y s 'a  
•  ( ś w .

u l .  Ś r .  Ig n o to  
Ig n a c e g o ) ,  k tó r a  b y ła  

je d e n  d z ie ń  n a  B a s a n a v IS ia u s  
( d .  W .  P o h u la n k a )  7 — 5. p ro s z o ­
n a  je s t  o p r z y jś c ie  p o d  w y ż e j  
p o d a n y  a d re s  21

Z g u b i o n e  3 O rd e ry  n a  p a p 'e r o s y  
n a  im  ę S ta n is ła w a  R y n k ia -  

w icz a , i  B o le s ła w a  R y n k ie w ic z a  
z a m ie s z k a ły c h  z a ś c ia n e k  P ik n -  
o is z k i g m in y  r z e 3 z a ń s k ie j  u n i e ­
w a ż n ia  s ię . 7

Z gubiono zaśw iadczen ia  p racy 
n a  n a z w is k o  G r a ż y n y  M a r y -  

n o w s k ie j  u n ie w a ż n ia  s ię . 11

J T g ó b io n y  p a s z p o r t  l i t e w s k i  n a  
“  n a z . A n to n ie g o  W o je w ó d z -  
k i« g o  u n ie w a ż n ia  a ię . 3

Z g u b io n e  ty m c z a s o w e  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w y d a n e  p r z e z  w ła d z o  

n ie m ie c k ie  n a  n a z .  S u b o to w ic z a  
A le k s a n d r a  u p ra s z a  S 'ę  o  z w r o t  
p o d  a d re s e m : z a ś c ia n e k  B r z o ­
zo  w i3z k i g m . M e js z a g o ła  15

Z g u b io n o  d o k u m e n ty  n a  n a z  
G ru ś a s a  A lb in a :  p a s z p o r t  l i ­

t e w s k i ,  z a ś w ia d c z e n ie  p r a c y .  
U c z c iw e g o  z n a la z c ę  u p ra s z a  * i ę  
o z w r o t  z a  w y n a g r o iz a n ie m  p o d  
a d re s e m : V i ln ia u s  i W i le ń s k a )  22.

Z g u b io n y  d o w ó d  o s o b is ty  l i ­
t e w s k o  n ie m ie c k i  n a  n a z w .  

S z ło ń 3 k ie g o  S ta n is ła w a  u n ie  
w a ż n ia  s ię . U c z c iw e g o  z n a la z c ę  
u p ra s z a  s ię  o  z w r o t  p o l  a d r «  
s am : M a lo n io j i  ( M i ł a )  9 — 4*a * 4

r o w e r y
n a p r a w a  1 p r z e r ó b k a  o ra z  
z a m ia n a  e z ę ś e i. K u p u j«  
c z ę ś c i r o w  e r o w e  n o w e  
i u ż y w a n e .  A. Z a le w s k i .  
A u ä ro s  V a r t q  (O s t io b r a m -  

s k a )  29.

1 Sl Ok c  a
S J y p  l o m o w a n a  n a u c z y e i« ik «  
* *  u d z ie la  le k c y j  g r y  n a  fo r ­
te p ia n ie  p o c z ą tk u ją c y m  i » « •  
a w a n s o w a a y r a . ü z u a io  ( Z a r » « -
c ze  ) 1-3— 3. 4

|£ r a w u o w a  p o s z u k u je  p r a c y  
d o m a c h . O f e r t y  d o  A d m  

•G o ń c a *  p o d  „ K r a w c o w a * .  9S45

C ja u c z y c ie lk a  a n g ie ls k ie g o  f r a n -  
c u s k ie g o  1 m u z y k i  s z u k a  p o ­

s a d y . B o k ś to  ( B a k s ż t a )  10 m . 8.
m

N a u c z y c i e l k a  m ło d a  s z u k a  p r a *  
53  c y  w  k u l t u r a ln y m  d o m u  b »  
w s i J ę z y k i,  p o c z ą tk i  fo r te p ia n t tr  
o ra z  s z y c ie . O f e r t y  d o  A d c z . 
» G o ń c a * po d  „ Z a g r a n ic z n e s t u d ja  
ü n w e r s y  te c k ie *  9 4 0 9 — ®

O lo t r z e b n a  u c z e m c a  d o  n a u k  
d o  d a m s k ie g o  z a k ła d u  try »  

z je r s k  e g o . G e d im in o  (d .  M i®  
k ie w  ic z a )  3 7 . . .  9 & S — „

p o t r z e b n a  g o s p o d y n i n a  w ie iy  
w y m a g a n e  ś w ia d e c tw a  Z g ła "  

s z a ć s ię . B ir u tó s  ' F a b r y c z a ® *  
2- b — 1 . 9999-31

S a n n a  p o s z u k u je ^  n a u c ^ y o 1« !®  
z  w ta s n ą  wf is H a r m o n ,:ą  

d o b rą  ° o ła t ą .  S y '  S te p o n o  ( S t e ­
f a ń s k a )  2 1 —52- 937©

O o l n i k  z  w y ż s z y m  w y k s z tn łc A ” 
n ie m  p o s z u k u je  d z ie r ż a w y  

f o lw a r k u  lu b  d z ia łk i  feil-^a h * "  
k ta r o w e i  In w e n t a r z  g o s p o d a r­
c z y  p o s ia d a . Z g ł o s z e n i  < f*  
A d m . „ G o ń c a *  p o d  „ J . Z - “ -

9 9 0 9 —®

n ie z n a c z n ą  n c m o c  d o m o w ą  
p ro p o n u ję  s a m o tn e j,  w z g lę d ­

n ie  z  je d n y m  d z ie c k ie m  o o k ó ł  
z  o p a łe m  I  ś w ia t łe m .  O f e r t y  d *  
A d m , „G o ń c a * p o d  » P o m o c *.

9449

I  Banita i wycliflwaniSB

^ n g ie ls k ie g o i  f ra n c u s k ie g o  r® - 
s y is k te g o  u d z ie ln  d r  f i l o ­

z o f i i  J a n in a  K la w e -  U ż u n io  ( Z a *  
rz e c z e »  1 6 — 22, o d  13—  20. 6

J ę z y k ó w  w yuczam  szyb k ę  i  
^  n iedrogo  Niem  . frano i re * . 
Tłńmacsenla- P od a ń :a. K o re p ® 0 
ty c ie  z p rze lm io t  R7>Flnycb. 
L ek c je  g r y  r a  skrzyperoh . Tr' 
fo rm ac ie  nd 7 w ecz. Sv. M y  
koio (św  M ich a lsk i) G — l 1- — t

1  i
gfa» : » .  zMmmmmmmammmmmimonmsaimcryn̂rscn
Q o  w vn a ię c !a dwa poko ie sł<r 

# n eczne nm ehlowane Gedi- 
mIno (d. M ick iew icza ) 95— ih ^  
£?°dżinach rannych  9974 1

L  flfln r um eblow any nokój «  
b a lk o n e m  1 o d d z ie ln v m  w e f -  

ś c ic m  d o  w y n a ję c ia  d la  s o lid -  
npgo- pow ażnego P a n a . K a r a ib  
- a r i a — ś w ia t ło .  S k o r y n o s  r (1aw  
D obra) 7 - 2 * a.

^ Z u k a m  p o k o i u z  o d d z ie ln y m  
w e jś c ie m  w c z y s t y m  domn 

Z g ło s z .e n ia  d o  Ą d n v n :<* t r n c i f 
G o ń c a *  n o d  „A . 1“ . 9 9 4 3 -C

ą j j y d a m  p o k ó j d la  s a m o tn y c h  
o ra z  c 'ß m n v  n a  7.?ożen: *  

rT.«C7,y. K aW arlju , (Kn lw nrv.!
-iTr n '  9 3 - t'1

Ł f a w a t o r  1at 29 P o la k , m a t e r ia ł  
^  n ie  n ie z a le ż n y , p o s ia d a ia ry  
w ła s n e  p rz e d s ię b io rs tw o , p o s je -  
b l z a ra z  n ą n n ę  m a te r ia ln i©  nie** 
z a le ż n ą  lu b  z ie m ia n k ę  dn la t  
O fe r ty  n o w a ż n e  ^ fo to g ra f ią  
•skTadać do a d m , „ G o ń c a *  p od  
.5977- - 9825— ’?

f ^ a w M e r  l a t  3 0 , P o la k ,  n r  z a ­
s to in y ,  m a t e r ia ln i®  n ie z a ­

le ż n y . o o z n a  w  c e lu  s n a tr r m o '  
n ia ln y m  p a n n ę  lu b  w d ó w k ę
r ó w n ie ż  m a t e r ia ln ie  n ie z a le ż n a  
* e n e r g ic z n a  o d  l a t  26 d o  36. 
O f e r t y  k ie r o w a ć  d o  A d m - „ G o ń *  
e a *  p o d  „ C e l*_____________ ^
p r z y s t o j n a  s z a ty n k a -  z  w r ż -  

* z y m  w y k s z t a łc e n ie m  l a l  f» ,  
Yjozna b lo n d y n a  o d p o w ie d n ic h  
w a lo r ó w  C e l m a t r y m o n ia ln y  
O f e r t y  d o  A d m . „ G o ń c a *  p o d  
„ A f  r o d y t a * _________ ______________\ *

Sa m o tn a *  p o  c z t e r l z l e s t c e  m a *  
t e r ia t n 'e  n ie z a le ż n a ,  p o z n a  

in t e l ie e n t n e g o ,  s o lid n e g o  p a n a . 
C e l m a t r y m o n ia ln y .  O f e r t y  d®  
A d m  .G o ń c a *  p o d  » C ie m n a  s z a ­
tynka* 9973
f ? o l id n y  « p r z y s t o jn y  b lo n d y n ,  

n a  d o b r y m  s ta n o w is k u , c h e »  
z a p o z n a ć  p r z y s t o jn ą  I z g r a b n ą  
b r u n e tk ę  C o n t r  P a ś to  d e ż u tó  204

w ie k u  37 l a t ,  . .  ś re d n io g i
w z r o s ła ,  n ie b r z y i .k io g o  «3  

g tą d u . in t e l ig e n tn y ,  n ie p a lą c y  
t r z e ź w y ,  z a m o ż n y  r z e m ie ś ln ik  
p o s ia d a ją c y  w ła s n y  w a r s z ta t  
s k le p  t e c h n ic z n y  p o s z u k u je  nt< 
f l i r t u  I b o g a c tw a , a  t y l k o  u c za  
w  e g o , s p o k o iu e g o  ż y c ia  o m o w  
g o  i p r a w  łz iw e j  m iło ś c i.  O dpc  
w ie m  t y lk o  n a  p o w a ż n e  l i s t  
z  f o t p g r a f ją .  o p is e m  ż y c ia  i pt 
w d z iw y m  a d re s e m . D y s k r e c j i  
z a p e w u io n a . F o to g r a f ię  i l is t  
z w ró c ę  n a  ż ą d a n ie , p o ż ą d a m  
w iln ia n k a  lu b  t e ż  z  o k o lic y  
Z g a iz a m  s ię  n a  z a m ie s z k a n ie  
w  W i ln ie  P is a ć  C e n t r a ln a  po  
c z t a  w  K o w n ie  o k a z ic ie lo w i  
k tó r y  z a p y t a  o  d o w ó d  o s o b is t j  
N r . 1932. a -

K U P I Ę
ostatniej mody skrojo 
ny frak na wzrost wy­
soki. Oferty z -eną 
proszę do adm ...G oń­

ca“ pod „Frak“ .

P a t M B j p a r n i
do bemagi.

Filarety (F ilarecka) 
13 m. 2.
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